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BARANOWICZE —  ul. Szeptyckiego —  A. taszuk. 
B-ENIAKONIE —  Bufet Kolejowy.
BRASLAW — Księgarnia T-wa „Lot“.
DĄBROWICA jPolcsie) — Księgarnia K. Malinowskiego. 
D U^SZTI -  Bufet Kolejowy 
01 ^.BOKIE — ul. Zamkowa, W. Wlodzimierow. 
GRODNO — K.ięgacnia T wa „Ruch".
HORODZIEJ —  D w oizec Kolejowy —  K Smarzynski. 
1WIENIEC —  sklep tytonio».v S Zwieizyński.
KŁECK —  sklep „Jedność".
LIDA — ul, Suwalska ’ 3, S. M 
MOŁODECZNO —  Księgarnia T-w Ruch".

NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa. Księgarnia Jazwoaweg*. 
NOWOGRuDEK — Kiosk Su M .balsioego.
N. ŚWIOCIANY — Kslęgarria T-wa „Ruch“.

0SZM1ANA —  Księgarnia Spóhiz Naucz.
PIn SK — K s ię g a rn ia  Pulski — SE Bednartid.
POSTAWY -  Księgarnia Poiaklej Macierz]' Szkolnej.
SI ONIM — księgarnia D. Łabowskiego, ul. Mickiewicza 
STOf.PCE — Księgarnia T-wa „Ruch".
ST. ŚWIĘCIANY -  ul. Rynvk a. N. Tarasiejskl.
WILEIKA POWIATOWA — ul. Mickiewicza 24, E. Juczewsku. 

WOŁKOWYSK —  Księgarnia T-wa Ruch".
WARSZAWA — T-wo Kb.ę*. KoL Ruch".

17

HRENLMERATA m iesięczni z odn esieniem do domu Iw* z 
przesycą pocztową 4 zl. zagranicę 7 zL Konto czekowe P. K O 
Nr. 80251: W sprzedaży detal, cena pojedyńczego numeru 20 gr.

Opuara pocztowa uujczoi a ry ouatem
Redakcja rękopisów nie zamówionych nie zwraca. Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy j dno;zpaltow y n» stronie 2 ej i 3 gr 40, Za tekstem 15 groszy. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr oo gr. Krorika reklamowa m '.metr 60 gr numerach świątecznych craz z prowincji o 25 proc. arożej. 
Zagraniczne ^0 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc drożej Administracja mc przyjmuje zastrzeżeń co da 
miejsca. Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dostarczeń-,e rmrn r-j dow ndnw eyi 20 eroszv

lolet uwrd riEriiinl frii
IV. „UCHARAKTERYZOWANI NA ANGLIKÓW"

Gdyby kto zechciał powiedzieć: 
„Jacy sa kapłani, taki jest Kościół ka­
tolicki lub Cerkiew" —  popełniłby 
wielką niedorzeczność.

W  Kościołach posiadających wielo 
wiekową tradycję, kapłani, niezawod­
nie, odgrywają olbrzymią rolę, Kcz 
nie są w szystkienr wyrobiony ogół 
wiernych na wpływ wiielki, często 
decydujący. Natom iast pow iedzenia 
„Jacy kapłani —  taki obrządek wscho­
dni" ma wszelkie cechy słuszności, 
gdyż w okresie tworzenia się nowych 
form tylko kapłani stanowią dobrze 
uświadomiony GemOnt wyznawców, 
tylko od nich zależy przyszłość, gdyż 
na ich apel odezwą się ludzie do nich 
podobni..

D latego też możnabę skończyć 
uwagi na tem at obrządku wschod­
niego, gdyż łatw o zrozumieć, iż nie­
zwykły zespół księży „w schodnich" 
zrobi wszystko, ab} ośmieszyć, zbaga­
telizować, skompromitować najwznio 
ślejszą ideę jedności Kościołów.

Są' tednak na szczęście jednostki 
szlachetne, czyste, ideowe, które w 
rym obrządku pracują, stanowiąc pod­
ług okreśienia p. Piotrowicza, „małe 
wyjątki".

W  obszernym artykule p. t. „O 
akcję unijną na wschodzie Polski" 
(„Słow o" Nr. Nr 105 i 107) ks. J. 
Urban mówi wyłącznie o tych lepszych 
kapłanach, d o 'k tó ry ch  przedew szjst- 
kiem należą (n a  to ks U. wyraźnie 
wskazuje) oo. jezuici, pracujący w 
W ilnie i Albertynie.

Kapłanom t>m nie można zarzu­
cić braku wykształcenia lub małej 
wiedzy teologicznej, nie można ich po­
sądzić o robienie karjery lub chęci zy­
sków; s|ą onii mądrzy, zacni, . czyści, 
lecz w yróżniają się z pośród innych 
kapłanów pod względem zadziwiają­
cej nieznajomości ziemi i ludzi z któ­
rymi m aja do czynienia.

Trudno wymagać od ludżK, piaw ie 
wyłącznie pochodzących z Małopol­
ski, znatomości naszej duszy i naszych 
stosunków, bez czego, nawiasem mó­
wiąc, nie można prowadzić prac) unij­
nej, ale moźnaby oyło spodziewać się 
chociażby pobieżnej znajomości na­
szych dziejów z uwzględnirtiieni przy­
czyn i warunków upadku Unji, a prze- 
dewszystkien? orjentowania się: w gr- 
ogńafji.

Niestety. Miałem sposobność nie­
raz osobiście się przekonać, jak ob 
ce są nasze dzieje światłym misjona- 
rzpm z Małopolski i jak szwankuje 
znajomość geogiatji, jeżeli się ine 
odróżnia Podlasia od Polesia.

jak  krzywdzący jest stosunek tych 
kapłanów do nas (mniejsza — p ra ­
wosławnych czy katolików ), dio nas 
—  „tutejszych” , demonstruje dobitnie 
sam ks. Urban Mówiąc o metodach 
pracy misyjnej, wskazuje na koniecz- 
Bośćprzystosouywanla się do otoczenia 
pod wr:|gledem wyglądu zewnętrznego.

„Francuzi, Włosi i Polacy, kiedy 
była potrzeba, przekształcali się w 
chińskich manctannów, indyjskich 
bi aminów, przyjmując nidtyko ich 
strój, ale sposób życia; raz sobie go­
lili głowy, pozostaw iając warkocz, 
drugi raz wkładali na me turoany, czy 
fezy; raz się charakteryzują w An­
glików ( ! ) ,  drug. raz obrastają jak 
niedźwiedzie... Cóż tedy dziwnego, że 
posłani do pracy wśród prawosław ­
nych na naszych kresach misjonarze, 
lub ducnownd dopiero z prawosławia 
nawróceni, uważają za konieczne 
przystosować się, powiedzmy, do 
miejscowej mody (! ) ,  do tego obrazu 
duchownej osoby, jaki się wyrył w 
wyobraźni ludzi danego środowi 
ska?“ ..„

2asranów'mv się nad tym pozornie 
niewinnym ustępem, tłumaczącym 
wiele niejasnych rzeczy.

a) „nasze kresy"
W artykule ks Urbana tyle razy 

pow tarzają się te słówka!....
„Nasze kresy"... Gdz,ie? —  w  Wil­

nie i Słonimie!....
Cóż jest za tym strasznym Kre­

sem ?.... —  Rosja!... Bolszewicka,
carska, czy nij'aka, ale Rosja!...

Wiem, że tak nie myśli ks. Urban, 
natomiast taki pogląd zdecydowanie 
zdradza postępowanie wielu przyje­
zdnych misjonarzy. Przypuszczam, 
że I 'ezwiednie prowadź^ onii zupełnie 
wj raźną robotę rusyfikatorską.

Język rosyjski niepodzielnie panu­
je w Kościołach i w  stosunkach pry- 

atnych; nieraz na tern tle dochodzi 
do nieporozumień, protestów, i skarg...

N .errtć nuc dłego w użęWaniu ję­
zyka rosyjskego, żałować należy, że 
ten język został wyrugowany ze

szkół średnich, ale chodzi o Stosowne 
używanie. Jeżeli ten język poniekąd 
sztucznie się kultywuje w środowisku, 
posługuj ącem się językiem polskim lub 
oiiałorusKim, jeżeli jednocześnie za­
szczepia się niechęć a n'awet pogarda 
do wszystkiego, co jest polskie, — 
postępowanie takie należ} zdec} d/owa 
nie potępić!

Pan J. K. pochwycił pewien fakt, 
podany przeze mnie w „Źródłach Mu- 
cy“ . Mógłbym znacznie więceii powie­
dzieć na ten temat, ale wolę zamilczeć 
jak wolę me przytaczać innych rów­
nie smutnych przykładów nieorjcnto- 
warita się w naszych nastrojach i sto­
sunkach.

Zlitujcie się więc nad naszemi „kre 
sami"!... Nie szukajcie już w Nowej 
Wilejce lub Zyrowicach — Rosji!-.. I 
nie dziwcie się, że dźwięk mowy 
rosyjskiej budzi naszą czujność, bo 
tym1 językiem w okolicznościach naj 
mniej odpowiednich najchętniej posłu 
gują się emisariusze bolszewiccy...

b) „rnoaa"
Gdyby została dokonana praw­

dziwa Unja dwu Kościołów, domaga­
nie się Od1 kapłanów greckich zmiany 
stroju byłoby nonsensem. Maskara- 
taka nanieby się me zdała. W  obrząd 
ku wschodnim ta spraw a jednak się 
Komplikuje. Strójl kapłanów greckich 
ułatwia porozumienie się z duchowny­
mi prawosławnymi, którzy mogą się 
przekonać, że nikt nie będzie od nten 
wymagał wyrzeczenia się dawnych 
zwyczajów i obyczajów, ale ren sam 
strój dezorjenm je i deneiwuje
szare masy ludu.

Przecież obrządek wschodni ma 
placówki - ńa terenie pounickim, Ko­
ściół zaś grecko katolicki w ostatnim 
wjeku całkowicie się upodobnił do 
łacińskiego i był ^decydowanie pol­
ski. Z tern się trzeba liczyć. Echa 
dawnych wspomnień jeszcze żyją 
w śród ludu. Niedawno np. otrzyma- 
łem wiadomość z Żyrowic, iż udało 
się wieszcie odtworzyć dawną me 
lodję pieśni żyrowickiej: dokładnie
ją odśpiewała (pieśń polską) kobieta 
prawosławna, Białorusinka.

Ludlność prawosławna naogól uwa­
ża obrządek wschodni zia katolicyzm 
podlejszego gatunku; ludność ka­
tolicka widzi w obrządku najgorszy 
rodzaj prawosławja!

Rozmawiałem kiedyś z kobietą
—  katoliczką. Opowiadała z jakim 
trudem jej rodzina zachowała wiarę 
katolicką, z jakim wysiłkiem wycho 
wyw ałs swe dzieci w „polskiej wie­
rze", jak daleko było do Kościoła, jak 
„hatiULszka" z ich wsi nieraz namawiał 
ją  na przyjęcie prawosławja i t. p. 
Przed paru laty ten sam „batia" na­
gle się „nawrócił" (miał jakieś' nie- 
jiizyjemności ze swajenti wladz/ami) i 
oto kobiecie każa teraz cnodzic do 
Cerkwi, której tak starannie dotych­
czas unikała!... T o  ma być jej para- 
f ja !_

Tłumaczyłem, jak mogłem, sens 
dokonanych zdarzeń: nie rozumiała,
czy nie wierzyła. W ciąż płakała i po­
wtarzała wkółko, że nawet „za car­
skich czasów" -akich gwałtów nie 
było. A zakończyła nieoczekiwanie:

sjA możeby pan o tern do Piłsud­
skiego napisał?.. Już jeżeli on nie po­
może, widać nie sądzone nam w pol­
sk ie j wierze pozostać1"...

T o  są może drobiazgi, ale jak się 
pomyśli, że pozostały*.! przy życiu 
chełmskich unitów, ofiar prześlado­
wań, udekorowano p’apieskiemi orde­
rami za wytrwałość w wierze i przy­
słano im „wschodniego" kapłana, łu­
dząca podobnego doi prawosławnego 
duchownego, każąc chodzie do cerk­
wi, której progów unikano jak ognia,
—  to żal się robi biednych ludzi, mar 
jącyeh zamęt w głowie!...

O strofach kapłanów prawosław­
nych u nas mówi się, jako  o „mo­
dzie".,.

T ak, talk... Wilno, Kaługa, Słonirn, 
Perm...

Ale za tę „m odę" myśmy zapła­
cili dwoma miljonami dusz, odebranych 
od Kościoła!... żeby znowu nie trzeba 
było płacić!

c) „Anglicy".
Ultra - rosyjskie pierwiastki obrząd­

ku wschodniego oraz nieliczenie się 
z psychiktą i przeżyciami miejscowej 
ludności wskutek jej kompletnei nie­
znajomości —  obrażają nieraz uczucia 
narodowe i religijne Polaków i ka­
tolików ; natom iast sam sposób podej 
ścia do akcji ze strony niektórych mi­
sjonarzy wywołuje protest u wszyst-

Pr^tcl posiedzeniem Senatu
"WARSZAWA- 14. 7. ( P A T ) .  W  związku ze zwołaniem na dzień 18 bm.  

plenarnego poskd/zienPa Senatu tegoż dnia w gadzinach rannych i południowych 
odbędą się posiedzenia następujących komisyj Senatu: komisji prawniczej, 
połąozjDinych komisyj prawniczej i gospodarstw a społecznego, na prządku dzęn 
nym którym znajduje się projekt ustawy |o< oclu oni,e drobnych dzicrżawców 
rolnych. Projekt Wti refetować będą sten. Szujski i W odziński. Z Mnjlci odbt> 
dą się posiedzenie komisji skarbów o budżetowej, komisji spraw zagranicznych 
wfujiskawych i wreszcie komisji oświaty i kultury.

Ś .p. Prof. W L. J A W O R S K I
W dniu wczorajszym w połud 

nie rozstał się z życiem najwybit 
nięjszy uczony pjblski, znakomity 
prawnik cywiFsta śp, W ładysław 
Leopold jaworski.

Przestał działać potężny inte­
lekt luazki.

Kongies Unji MiędzyparlrmentarR̂ i
LONDYN. 14. 7. (PAT). We środę dnia 16 bm. odbędzie się w IzDie 

Lordow uroczyste oiwaroie 26 kongresu unjf międzynarodowej. Sesja tiwać 
będae Jo 22 lipca. Weźmie w niej udział 500 delegatów reprezentującycn 31 
parlamentów świata. Otwarcia dulooita piezied grupy brytyjskiej książę Suther 
laad, poczem pnzewodnictwo obejmie zapewne prezydent francuskiej lzny De­
putowanych Buissou. Angija jest reprezentow ana iia kongresie przez 73 delega 
tów. Francja i Niemcy przysłały około 50 delegatów, każdy z  tych lerajów. 
Oczekiwane jest expos- Hendersona o polityce zagranicznej. Głównym tema 
tern, omawianym na kongresie, będzie projekt Rrianda w  sprawię federacji ei< 
ropęiskiej, sprawa rim^jszosci, nuęazynarooowa współpraca gospodaicza oraz 
zagadnienie przyszłości parlamentaryzmu.

Zjazd kompani^
BUCHARlN, RYKÓW i TOMSKI WESZLI DO CENTR. KOMITETU.

MOSKWA- 14. 7, (PA) W caoraś «aakończ}Tł swoje obrady 16-iy zjazd 
partji komunistycznej-. Przed zamknięciem obrad wygłosił dłuzsrą mowę Kar 
linin. Zjazd polecił centralnej komisji kentraiującepi przeprowadzenie zasad 
nicaej likw idaqi wszystkich instytucyj, któi*ych forma prztejęta została iqfd -syste 
’mu kapitałistycznego. Na zjeżdzie ogłoszono rezultait w yiborótw db władz pafr- 
tyjnych. Do rentralne|gio Kom i teru w ybrano 187 czi M. in. wybrani ró­
wnież zjostali Bucharin, Ryków i Tomski, przyoaem Ryków wszedł również do 
Połiltbiwa.

Udziały panstw w. pożyczce Yunga
BERLIN. 14. 7. (P A T ). Z Bazylei donoszą; Ną dzisicjsuan posiedzeniu rad|> adminir 

strac^jnej Banka dla Rozrachunków MayJzynatodov.-> ch ustalono, że u łącznej sumie 300 
ntUjunów dolarow pozyczki Yottn^a. udz_aj Fntncjll wynosi 132 ntQj„ Niemiec 101) milj., 
Angiji 50 milj„ Włoch 13 milj. i Łd.

Wielki zinarły należy całkowi­
cie do historji ojczystej ostatniej 
deby. Praca naul,ov a nie przesz­
kadza mu wziłjć udziału w polity 
ce czynnej, gdzie odegrał rolę 
wybitnego wodza, odważnie Dio 
rącego na siebie odpov.dcdzial- 
neść za swoje pi ogramy i plany. 
On kierował oficjalną poutyką w 
Galicji, on stał na czele Naczel­
nego Komitetu Naj-odowegu i nie 
cofał się przed odpowieazaamoo 
cią przed sv orni i obcymi.

Pc prztjgranej przez Austrję 
wojnie psofesor Władysław Leo 
poid Jaworski usunął się z poli­
tyki czynnej, lecz zbyt wielki miał 
umysł, aoy mógł przestać być je­
dnym z wodzów konsei waty stów. 
Konserwatyści caiej Polski uda­
wali się do niego po rady, jego 
rad i wskazówek zasięgali mini­
strowie wszystk>.h rządów, które 
kerował} życiem tej Rztczj pospo 
litej. Z zacisznego mieszkania 
przy ul Studenckiej w Krakowie 
szł} wskazówki co trzeba robić.

Pomimo cnoTooy, pomimo cięż 
kich 2jawodów które go spotyka­
ły i niesprawiedliwości której do 
znał, — człow iek ten nie przesta 
wał pracować. Jego potężny u- 
mysł tworzył ciągle, poszukiwał 
nowych dziedzin w pracy, otwie­
rał nowe horyzonty — z rozkoszą 
wgłębiał się w dziedziny nauko­
we sąsiadujące z jego specjalnoś 
etą. Prócz tego wykonywał pra­
ce bez których państwo polskie 
funkcjonować by nie mogło, kudy 
fikował nasze ustawodawstwo, 
imponował sialoY/a siłą w praqr 
tak twórczej i ogromnej.

W nauce europejskiej zgasia 
gwiazda pierwszej wielkości. Hi- 
storja go osądzi bezstronnie fako 
polityka, a jesteśmy przekonani, 
ze wyrok historji postawi Go nie- 
tylko w szeregu pierws^orzęd 
nych polityków polskich, rńetylko 
ożdtibi Go tak rzadkim u nas ty­
tułem męża stanu, lecz nazwie Go 
jednym z  twórców naszei niepoa 
ległości.

Poniosła Polska wielką stratę.

Demonstracje wszechniemieckie w Gdańsku
„z p o w r o t e m  d o  r z e s z y  n ie m ifc k ie j" .

GDAŃSK. 14. 7. (P A T ). W ostatiijch dwóch dniach Gdańsk by! z n ó w  widownią^ 
dwu inanuestacyj eharakterystycznycji dla1 panującego tu n&otroju antypolslaego i zara­
zem anry pokojowego.

Jedną z takich manifestacyj było przyjęcie wydane w ubiegłą sobotę prze? Senat, 
wokiega miaaua na czesc cynnstow n|cmiecKicn. Ną przyjęciu tern sen. dr. Strunk w-g 
donksien pism, w wygloszoniem w imieniu senatu przemówieniu powitalnym potfkraślfl, 
że Goańsk wbrew swdj woli i niep}itny oderwjkny został od Rzeszy niemieckiej. Poiromoto 
jednak - jak znaznaczyl mówca —  w GuBridłu żyje zawsze uczucie fecziułści z narodem 
niemieckim. ____

Drugą manifestacją t>yl wczorajszy pochod, a/ następni; zgromadzenie urządzone z 
okazji 30-lecia istnienia chrześcijańsko g rod ow ych  niemiMckich związków zaw odow ych  
w Gdańsku. W pochodzie tym niesiono banspar.nty z napisami: „Z powrotem do Rzeszy 
niemieckiej. Precz z korytarzm!" Na zgromadzeniu byn przedstawiciele senatu i miastfe. 
Przedstawiciel związków chrzl.ścyarisko naruuowych Rzeszy niemieckiej Baitrusch z Ber 
lina domagał się przywrócenia Niemcom praw* zbrojenia się i pszesłał pozdrowienie 
Niemcom, żyjącym poza granicami! Niemiec, wyrażając życzenia, aby jak najszyti. cej w y­
biła godziita. w której Niemcy ci znaleźliby się z  powrotem w granicach Rzeszy.

Pow yższe demonstracje, któife odbyły się w  obecności, względnie przy udziale 
przedstawicieli senatu wolnego miasta, zwrócą niewątpliwi? uwagę organów Ligi NaYo- 
dów na takt, że Gdańsk wciągnięty jesl coraz burdzie; w  orbitę niemieckiej propjgandj 
rewizjonistycznej, co pozostaje w sprzeczność z, jego chaiaktinem jako w ionego miasta1 
i jako portu h a fto w e g o , ltuijące^o służyć oeiom pokojowi?) wspó^jraey.

BMB

kich „tutejszych" bez różnicy narodo­
wości. i wyznania.

Nasi kochani rodacy z błogosła­
wionego krajiu księstwa Galicji: i Lo- 
domerj. często, za często nawet, uwar 
żają nas za barbarzyńców i dziku­
sów. którzy dopiero przedwczoraj opu­
ścili dziewiezje puszcze i jaśki..iel...

Stąd ich zbożna praca w admini­
stracji, szkolnictwie, w życi.u społccz- 
nem (  t. p-, m'ająca na celu opromie­
nienie nas blaskiem, prawdziwej kultu­
ry, —  i stąd te, jeszcze nie tak dawno, 
dość ostre nieporozumienia między 
nami.

W  stosunkach religijnych nie zna­
liśmy dorychczas żadnych nieporozu­
mień, lecz teraz zaczynamy przeży­
wać rozterkę, spotykając kapłanów 
bee' potrzeby ucharakttryzo^. anych na 
Anglików1"...

Podług metod, zj powodzeniem sto ­
sowanych wobec chińczyków i murzy­
nów, ma się prowadzić praca tnjsyjna 
na dzikich „kresach"...

Uchylmy głowę przed świętm za-- 
parciem ofiarnych misjonarzy, odwa­
żnie wyjeżdżających nietylko do 
Rodeisjii, lecz i do WHha, ale dopraw ­
dy, czy nie zachod.z|i nieporozumie­
nie?...

Niech ła sk a w i misjonarze zw ie  
dzą w Wilnie świątynie ośmiu róż­
nych wyznań i zastanowią się: czy

ludzie, którzy wytworzy li warunki do 
zgodnego współżycia wszystkich mi­
łujących Boga, —  są barbarzyńca­
mi?...

I niech późnie; przypomnią dzieje 
poszczególnych naszych rodów od 
największych —  Radziwiłłów, Chód 
kiewiczów, S a p ieh ó w , Tyszkiewiczów 
etc. aż do- szaraczkowej szlachty... 
Każdj' z nas —  „tutejszych" bez tru­
du wymieni z pośród najbliżsrych kre­
wnych, albo przynajmniej imienników, 
przedstawicieli -óżnych wyznań...

Dusze „tutejsze" nie są jak u
muszynów —  fabufa rasa, przjpo- 
rrnnają raczej ka.tę  gęsto zapisaną, z 
przekreśleniami i ppbp-awkami.

Myśmy przebyli daleką ii' uciążliwą 
drogę, nim zdobyliśmy to, co posia­
dam y obecnie. Każde serce najpłyt
szego nawet „tutejszego" człowieka 
zawiera jakieś zakamarki, w  których 
się przechowują pewne tajemnice...

Nasze pirzeżycta religijne może nie
są ani lotne, a r głębokie, lecz na-
pewno —  skomplikowane i misternie 
wypracow ane.

I dlatego misjonarz na „kresach" 
może przemówić do serca tylko za po­
mocą serca —  otwartego, płomiennego 
kochającego...

Samo ,^charakteryzow anie się
na Anglików", niewiele tu zdziała

W,  Ch.

PRZYJAZD KRÓLEWICZA 
FRANCUSKIEGO DO WILNA

W  aniu dzisiejszym kurjerem poś­
piesznym z Wanrszawy przyjedzie dbi 
Wilna Henryk Hrabia Papyża, syn księ 
cia Jana de Guise, legitymnego króta 
Francji. Książę podró żuje po  Polsce w 
charakterze ściśle, prywatnym i nie 
składa nigdzie żadnych wizyt o chara­
kterze urzędowym. D o  Wilna przyjeż­
dża w towarzystwie hir. Jana Tyszkie 
wicza, w którego pałacu zamieszka. 
Książę interesuje się niezwykle PoJską, 
naszą his tor ją, sztuką i kulturą ce 
względu na więzy serdeczne, które łą­
czą jego rodzinę, tę najstarszą i naj- 
sw etniejszą dynastję Europy, z na o  
dem i państwem poilskiem.

„ N a jw Ią K s z ^ ir c * *
Nadesłano nam do redakcji kśilążkę 

której tytuł już grafijcemie. złożony jest 
w  sposcb niesłychanie sensacyjny. Uży 
to do druku tego nagłówka trzcionck 
siedmiu rodzajów, przyczem oczywiś­
cie połowa tytułu wydrukow ana zosta­
ła farbą czerwoną. Tytuł ksńążkli) brzmię, 
„N ieunikniona wojna mocarstw jztacno 
dnich p rzeciw unji Sowietów, pogrom 
bolszewizmu przez zjednoczoną F.uio- 
pę, poglądy europejskiego współczesne 
go męża stanu". Książka wydana świe­
żo, pnzied kilku t}godnitmi. Otwóeramy 
stronicę tytułową, szukamy fiirm} wy­
dawniczej. Znajdujemy ją. Jest to fir­
ma poznańska, często w ydająca książ 
k; o, treści propagandowo endeckiej, 
Mirtna. m ająca pewien endecki posinar 
czek. Nie zajmowalibyśmy się ani tą 
książką, ani nie wnikalibyśmy w „par­
tyjne natężenie" firmy nakładowej gdy 
by nie to, że w takim małym, może na­
wet źle przez n’as obranym przyczyn­
ku, widać tę cyniczną dwutorowość, 
którą cechuje propafgandę stronnictwa 
narodowego.

Bo oto wszędzie, gdzie stronnictwo! 
narodowe styka się ze swoim wyborca, 
wszędzie,, .gdidie postawi swój w arsztat 
pozyskiwania głosów ppdczas wyborów 
względnie pieniędzy na składki, w-szę 
dzie reklamuje się jako stńonni.ctwo 
ppzieclwbolszewirkie. Ręczę, że p. P-otr 
Kownacki: nowy poseł z okręgu świę 
oiańskiego swoim wybhrcom tłumaczył 
że i on i jego stronnictwo sta 'absolut­
nie zdecydowanymi wrogami bolsze- 
wji. I owe 11-683 głosy, które padły 
na listę p. Kownackiego w święciań 
skiem niewątpliwie repreze ntują 
11.683 ludzi, którzy wierzą w to, że 
stifonnilctwo narodowe iest stionnict- 
wem antyboilsztewickiem.

A jednak do jakich rekordów filo-

bolszjewvzira. dochodzą endtecy gdyr pi­
szą id polityce zagranicznej. Doprawdy 
do popisywania się takim filobodsze- 
wizmem nie „dorosło" u nas żadne in­
ne stronn ictw a

Ott, mały prztyldad:
Zacytujemy arrykuł p. senatora 

Kozickiego, kierownika działa polityki 
zag-anicznej iredaksj „G azety Warsza- 
wśkej", który piszf co następuje

„A w szal nie braK w Europie czynni­
ków, Któreby chciały zużytkować porozu- 
m.cnie państw eiuryp^skich dla wspólnego 
ich działania przeciwko Anglj: (gdyby njt 
orz;, stąp: ta d' Unj.i), przeciwko Stanom Zje 
dnoczonyrr mb przeciw Rosji.

W szelkie angażowanie! się Polski otze- 
ciwkn kTÓremukoIwiek z  tych państw, bytb 
b> błędem; największym zaś Dędem byłooy 
zajęcie niejasnego stanowiska wobec sąsk 
da, z którym mamy 100b kilometrów w ^pol­
nej. granicy, wobec sąsiada, z  którym naj­
żywotniejsze interny ncikazują mam zacho­
wać pokojowe siosunki".

P. Kozicki ma rację twerdcąc,. ze 
nie mamy żadnej ochoty prtjwadzić 
(w-ojny z Bolszewją, powiemy więcej, 
p. Kozicki- ma rację jeśli pisze, że de 
Unji Paneuropejskiej powinnaby przy­
stąpić Bkłscewja, ale cóż tu robi wy­
raz „na.jwieksz3rm“ 1 P  Kozicki twi-er 
dzi, że wypowiadanie przez nas wojny 
Bo-lszewjii byłoby błędem, —  na co- 
się zgadzamy, lecz p. Kozicki, twierdzi 
jednocześnie, że „działanie .przećw Boi 
szewjjr" byłoby błędem więks>z|jTn, jnaż 
„działanie" przeizj Polskę przeciw An­
giji lub Stanom Zjednoczonym, Na to 
drugie już zgodzeć się nie możemy. Uja 
wtiia się w tern ra hypertrofja filobci 
sze,wi7mti polrty.odnego endecji, k tóra 
tylko dlatego endecji tej nie szkodzi, 
że jest przez nWą przed si/erszerm koła 
mi wyborców ukrywaną.

Ultimus.

Z za kordonów
ŁOTWA ZATWIERDZA LINJĘ GRA­

NICZNĄ Z LITWĄ.
RYGA, W czoraj gabinet mi

nistrów zatwierdził litewsko-diotewską 
deklarację o wejściu w moc umowy o 
liny granicznej między Litwą a Łotwą.

MŁODE POKOLENIE LITEWSKIE
„Liet. Żinios" zw iacają uwagę na 

„tragiczny stan, w Jaki. popadła przy­
szłość Litwy —  jej młodzież w mieście 
i na wsi".

„Zwolna —  pisze pismo —  zamka 
wśród młodzieży potrzeba szukania 
intelektu duchowego. Jego miejsce zaj 
mpujlą dążenia mfterjalistyczne, które 
młodzieży tonące,ji w. mgle reakcji du­
chowej wydają się częstokroć „idea­
łem" życiowym. Książka, odczyty, roz­
mowy, gorące spory o  szukanie, dróg 
do ideału człowieka i soołeczeństwa, 
ustąpiły miejsca boksowi, bezmyślnym 
flirtom i ohydnemu karjerowiczostwu".
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E C H A  K R A J O
Śmierć na rcgarii rozjuszonego byka

Na polach miajątku Ferb rl.owo pod Ktet częśliwemu kilka cężkich ran w głowę i 
-wieżem, rozjuszony byk napadł na pastucha klatkę pierś'ową.
Łukasza Żuka i mimo rozpaczliwej obrony Wskutek otrzymanych ohrazr.il Żuk w 
przegniótł rogami do zienr, zadając nilesz- parę minut potem wyzionął ducha.

P jcms najechał na furmanką
Wczoraj o godz. 1.10 pociąg osobowy, niósł ciężkie rant. Rann mu pi-.lrwszej porno 

idący z Łurtińca do Baranowicz koło st. cy udzieliła obsługa pociągu) oawoźąc go  
Budy, najechał na przejeżdżającą przez tor następnie tymże pociągiem do szpitala w Ba 
furmankę, wskutek czego został zabity koń, ranowłczach. 
zaś pcwożący furmanką Kozioł Emeljan od- przehulana.

—  Kun kroju i szycia. — Staraniem Ra Kurs przeprowadzany by! w gbdzirł-.ch 
dy Opiekuńczej Kresowej został zorgaiizo- wieczorówvch w lokalu Central; R O.K. przy

Pangalos skazany z? nadużycia P R Z E D  D Z I E S I Ę C I U  L A T Y . . .
ATENY. 14.7. (P A T ). Specjalna komisja senatu działając jako trybu 

nał skazała byłego dyrektora Pangalosa za nadużycia, popełnione przy dosta 
Wach dla armji sukiia tra 2 lata więzienia.

Katastrofalne powodzie w Japonii
SEUL. 14. 7. (P A T ). Ostami"; powodzie w;rządziły poważne szkody w Korei oraz 

pociągnę!) liczne ofiary w ludziach, 7 osób utknęło, 30 zginęło, 2 zaś udniosfo riby. 
W następstwie powodzi, które nawiedził) Koree z ichodrtią tysiącu osób pozostało bez 
Jachu. ------------

W rocznicę cleniscytu n? Hazurarh
KRAKÓW. 14.7 (PA T) W  niedzielę z irtfc/atywy Związku Obrony K r.fów  Za- 

choanich odbyto s'ę wielkie zgr madzienie manifestcyjne pod palm-nikktn Miclairawiczja z 
powodu 10 tej rocznicy plebiscytu na1 cześc Warmji i Mazurach. Przemówienie wyg-nosil 
dyrektor Pachoński; kończąc okrzykktn n< cześć Najaiśniejszej Rzeppospolitej. Następnie 
uformował się pochód liczący 5 tys. uczestitlków, którzy przy dźwiękach trzech orkiestr! 
podąży1 pod pomnik Grunwaldzki, gdzie przjmiówrenilS wygłosi! p-rof Uniwersytetu Ja- 
gifeltańsKiego dr Semkowicz, rezolucję, stwierdzającą, żtt pfeb-ifccyt na Warmji i Mazurach 
dokonany bv! w  bardzo trudnych warunkach, uniemożliwiających ludności świadome: i 
nieskrępowana wyrażenie swej woli połączeni" się z Macierzą.

14 lipca. —  Frum pmuamowo - 
wsch°dm: Naci Zbruczem betą zmian. 
Grupa pułkownika Szyllinga (44 p. pie 
choty) w marszu międzyi 18-tą a 13-tją 
dywizjami: piechoty napotkała brygadę 
jazdy K itow skiego, na południe od 
Krzemieńca. Brygada nieprzyjacielska 
została rodbita. przyczem zabrano jej 
siedem, dział i kilkanaście karabinów  
maszynowych.

Na przedpolu btyru chobne utarcz 
k .  Silni ejsze rraki w >rej onie Łucka zo-- 
stały cfdpiarte,

Front pó.nocno wscn^ani: W 4-ej
armji od/działy grupy poleskiej na rze 

kach Horyń i ołuazi bez walki. Tylne

straże 2 giei dywizji lcgjonów nad Nie 
mnern w  rejonie Stfcłpce.

Pod iiaporem całego kospusu kon 
nego Gaja, wspartego 164ią oijgadą 
piechoty1 sowieckiej, oddziały nasze, 
broniące Wilna, zostały —  po całonoc­
nych walkach na przedmieściach — 
zmuszone do opuszczenia miasta, dziś 
w gadzinach porannych. Na łinsjńi oko­
pów niemieckich 5-ta i 11-ta nasze dy 
wizję,' nie wytmiymały nacisku nieprzy 
j'acifclar wydctfu-jąc się na linję górnego 
brzegu rjzeki OiszenJdi na pułucnie od 
Oszmiiany

Nieprzyjaciel, wyzyskuiąc swa prze 
wagę sił na północy, izimienia swe od­
działy -i zatrzymując przemęczone Vv od 
ubodzie wysyła do wałki świeże oułki.

wany dla członkiń wileńskieji komend) strze ul Zygmuntowskiej 22, pod kierownictwem  
Kckrt1' —  kurs krom i szycia. instruktorki —- krawczyni R.O.K. p. Alik-

Kurs *:rwaJ od dnia 25 kwietnia do dnia sandry Aleksionkówny.
5 lipca r. p., który ukoczyło 18 strzelezyn
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na pięć poko w śródm ieściu, punkt handlow y, okna na plac

K atedralny.

W iadomość Zamkowa 2. Adm. „Slow a“ od 9 do 10.
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JA C K lE W lC Z E
( dow W iejski)

—  Otwarcie Świetlicy R O K .  w 
Jaekiew iczact We wsi Jackiewicze gminy 
Kolowicze odbyło się w dniu 6  lipca i b. 
uroczyste poświęcenie i otwarcie Świetlicy 
Rady Opiekuńczej Kresowej. Poświęcenia 
dokonał Ksiądz Dziekan Wilejski Adolf 
Śn eżko • Oprócz księdza dziekana zaszczy­
cili sw a obecnością Świetlicę: Instruktorka
Oświaty Pozaszkolne] p. Z,, rja Jastrzęb­
ska, K mendant Posterunku P. P. w Wile> 
ce p Wor mecto z małżonką i wiole innych 
gości z Wilejki. Nadjeżdżających gości 
witał zastęp młodzieży — członków Swie 
tfic; n harwnych srrojach korporacyjnych, 
ustawion) szpaleram.. Owietlica gustownie 
była udekorowana wiankami i kwieciem

Po poświęceniu Świetlicy przemówił do 
licznie zcbtlinej' publiczności Ksiądz Dzie­
kan Śnieżko, wyrażając sw oje zadowolenie 
z powodu powstania Świetlicy w  Jackie­
wiczach i życząc powodzenia w pracy.

Ponadto przemawiali- Prezes Koła 
Gminnego R. O. K. w Kcłowczach p. jl>- 
rowski i instruktorka oświaty pozaszicol 
nej p. Zofja Jastrzębska.

Po prztlmów reniach chór złożony z 
członków Świetlicy odśpiewał hymn naro­
dowy i rotę, oraz kilka piosenek, przyczem 
śp iew ,’ przeplatane były dekijmacjam .

Po wyczerpaniu programu uroczy­
stości, tzęśc publiczności rozeszła się 
do domów, zaś inna część. przeważnie 
młodzież, pozostata w  Świetlicy na za­
bawie tanecznej, zorganizowanej' nsi po­
czekaniu prztz członków Świetlicy

Stwierdzając wielką radość wśród mło­
dzieży z przyczyny" c/warcia Świetlicy i 
wielki zanał do pracy, należy życzyć, żebv 
ten zapał był Stały i żeby pilica' tej nowej 
placówki dała laknaiiepsze wyniki.

jarowski
Prezes Kola ROK w Kotowiczach

— Roizpoczęde żniw. Na ziemiach lek­
kich (piaszczystych) rozpoczęto jt»7 żn ,\l-. 
Najwcześniej rozpoczęto w pow. Wfl Troc 
kim w gm. Rudomińskjej. Kłosy w tym ro­
ku na gruntach piaszczystych mają :. z w. 
przerwy, ziarno zaś małe t  suche. h.

—  Znów tajemniczy gołąb. Niedawno 
donosiliśmy o tajemniczym gołębie poczto­
wym , dosikirczonym wojsku przez p. Piet­
kiewicza obecnie podf-ierny fakt następujący:

CJKWEta

korespondent nasz p. Hopko byt św ndk em 
Valki gotębłi z jastrzębitm kolo gajówki 
Plakna, przy trakice im. Marsz. Piłsudskie­
go —  na 29 kim. od Wilrm. Sploszon- go­
łąb przez jastrzębia wleci:.! do stajni gajo­
w ego, gdzie został schwytany przez Annę 
Bohuszewską. Gołąb pocztowy na nodze 
ma znak i  gumy i blaszkę, na której są wy 
ryte tiumery. GÓtąb ten znłijduje się u ga­
jow ego p. W ładysławo Waientkiewicza, o 
czem tą drogą zawiadamiam wfedze zainte 
resowane.

SpAiwa tajemniczych lotów gołębi po- 
cziowych budzi wśród1 spoleiczeńsrwr, zrazu 
miałe zainteresowanie, h.

—  Podziękowanie dla nauczycielstwa.
W' najbliższym (wrześniowym ) nun.erze 
Dziennika urzędowego, Kurarorjum O. S. W 
ukaże się podz ęliowame kuratora p. St. 

Pogorzelskiego, wvrażor>e nauczycielstwu z 
racji zadowolenia Panti Prezydenci Rzeczy- 
pospiJite;' (w  czasie Jego pobytu na Wileń­
szczyźnie) ze szkolnictwa tutejszego. N u- 
czycielstwo bowiem przyczyniło się w wiel 
kim stopniu do godnego i iależytego prz\- 
jęcia Głowy Państwa na naszym terenit

Skromny ten, jedrb.k ntider miły upomi 
nek przyimie nauczycielstwo z wielkiem za- 
d:*wolen:em J. H.

fla da panowfiEuCi upradUBnia niedziel
w Siiwiefatb

Próba w prow adźem a nawa i rachu­
by czasu w Rosj.ii sowieckaej spotkała 
się odraizu w początkach zj njeprzezwy 
clężon imi trudnoścfami i naw et mo­
skiewska „Krasnaja Gaiziera“ musiała 
w końcu nazwać ją  chybionym ekspe­
rymentem: „Nieorzerwainy tydzień pra 
cy był pomysłem chybionym ". D late­
go już Nraz, według doniesienia tej sa

1' kilometrów ud Wilna, przy  
sa m e j szo s ie  Wilno - M ejsz-goły
s p r z e d a je  s ię  d z ia łK a  z ie m i
bez zabudowań, obszaru 24,7479 ha, za 
S.OOU d o la i, O g lę d z in y  b e z d o z w o le n ia . 
Dojazd autobusami ,N» 2U. Informacje: 
Wilno, ul. Konarskiego 3 m. 4, godz. 
j7— 18. Stelmakowówrni —^

— Pijany chłop trafił do S°wietów.
Koło Kamienia w pow. Wrlejskim Jan 
Kupyła będąc w stanie plijanym w padł 
do V, iJ|i i zicjstał porwany przez wiir 
na środek nzieki

Patrol sowteakii wj-dostal go na 
brzeg i zatrzymał

Kolega jego Fronczuk również pi­
jany chctał przyjść mu z ratunkiem lecz 
na śr 'dku .rzeki utonął.

I t b u r i s n i s  
l o ł ą d k o w  »

« c w w «  szybko 
mW o w o c o w a  
K u p o  s o l .

C«na Zl. 4.00. 
Sposób użycio 

iałqczo»y.

mej gazety, wjielka liczba rabryk sto­
suje w  przeciwieństwie do ^mepTTaer- 
wainych" tygpdlnil .roboczych okresy 
przenwanei j wskutek tego takie dni, 
jak 5, 10 15 i td. każdego inesąea uwa 
źane są za śwęśa. Ponieważ jednak 
rukt nie ma odwagi. poizOawic moc)' 
prawnej dhwmego dekretu  o wprotin- 
dzeniu nieprzerwanego tygodnia pracy, 
wiięc poszczególne gałęzie pruernystu 
postępują wiadiług w łasnego uznania i 
własnej wygody i stwmrzajją w ten spo, 
Sub chaos w  życiu społecznem. W  ta­
kie dni- „świąteczne" teatry, kina i 
sklepy są przepełnione. ! Najdotkliwiej 
tpdczuwają ten stan: rzeczy koleje, kto 
re z powodu braku matorjałi: taberow e 
g a  w.iygók1 nie nroga opanow ać ruchu.

„K rasnaja G azieta" w  ten sposób 
kończy swloije uw agi: Należy liczyć się 
z tą now ą Aniaiią i -egulacjie nowych 
stosunków p-zystoisować do tego ro ­
dzaju. dni świątecznych. W przeciw­
nym razie  skargi będą się gromadziły 
corazj bardziej i dojdzie do  tego, że 
prz-td teatram i kinami « skleoami bę­
dziemy znów widzieli długie ogony lu­
dzi.

T e uryskiiwamia pisma balszewic 
kiego są wyraznem srwierJ.zenmem ban 
kructw a .nieprzerwanego rygodnia prar 
cy. Reformat<yro.m bolszewickim nie 
pozostanie w1 końcu nnic innego, jak tyl 
ko ponowne wprowadzenie dawnej nie 
dzieli chrześcijańskiej.

SY1UAUAHA FRONC/Ł POLSKO-ROSFj SmMm Ot*}4-.rU. 1 9 2 0 f-

Fńunt południowo - v schoam. Na
całej linji Zhrucza walki. Dalej na pół 
noc gwałltbjw.ne ataki nieprzyjaciela na 
nasze pozycje pod Wyszogródkiem- Na 
południe od Krzemieńca siły atakujące 
wynosiły do 3 tys. piechoty,

Wszytstkile pozycje utrzymane. Je>zj 
da niieprzyjfac^lska opanow ała .nagłym 
atakiem Dubno. Nad Styrem w rejonie 
2-ej i 3-ej armji walki o  znaczeniu la 
kalnem.

FKHu połnocc wschodni. 4-ta ar- 
mja: na odcinku grupy poleskiej w re 
jonie Styru i Hurynia nieprzyjaciel za­
chow uje się biernie. Dalej na półnćk 
zajął Nieśwież. I-sza arm ja ustępuje 
pod rcacskiem gw ałltlotwnie nap iera jąc  
go pi-zjeciwrtika, który najw ięlkze swe 
wysiłki koncedtruje wzdłuż toru kolejjo 
wego Mołodeczno —  Lkla na Lidę. 
Oszmiama i omorgouiie zostały zajęte 
orzez nieprzyjaciela.

isflm
P. P. AMATORZY FOTOGRAFJIH

Spółdzielnia Cechów Fotografów Wileńskich
laboratorium fotograficznego

t om
zawiadamia 

o otw arciu
gdzie wykonują się pr/.ez i?U TYN O W AN YCH  FACH O W CÓ W  wszelkie prace 

wchodzące w zakres fotografji.
S p rze d aż  m ate rja lO w  fo tog raficznych  —  W i l n o ,  T A T A R S K A  6.

— Ar-s> ztowant bandyty z pod SuKcz 
nik. Policja powiajtu wrl.i trockiego zdołatai 
ująć sprawcę napadali na handlarza Sznaj­
dera z Wcuronowia.

W lasach pod Solecznikarm aiesztowano 
Konstantego Osipowicza ze- wsi Podrudoml 
no p. wileńsko trockiego, w którym poszko 
dowany pozna! bandytę, który go napad! 
i postrzelił.

Popierajcie L.O.P.P.
S T Y L O  W £ 
i nowoczesneMeble

H B cia03kin.
Wilno, ul Niemiecka 3, teł. 362,

Prosimy sią przekonać
że jedwabie, jedwabie sztuczne, mory, 
satyny deseniowe, perkale oraz poń­
czochy i skarpetki sprzedaje najtaniej

GŁOWIŃSKI -  WILEŃSKA 27.

D Z I E S I Ę Ć  L A T  T E M U . .
BEZ KOMA I NA KONIU PRZF"’ NADAWANE WILNO.

II.
Przed samą NowąAyUejką skonsta 

tt/walem, dla każdego w mojej sytua­
cji i w moim mundurze —  rzaz  strasz- 
iją, która .eydraau przysłoniła wszefkie 
wrażenia i możliwe zągadnhmta życio­
we, ub;erając przyszłość w cżarny ki- 
be7nadziejnych myśli. Tak jest. mój 
koń niezdolny był do dalszego pocho­
du. Nie było. wątpliwości, kulał odra.- 
zu na odtery nogi, miał jakiś idjotycz- 
ny postrzał w dolnej części, brzucha, 
skąd spływała krew. lekko ropiejąc. 
Djabli gdzieś ponieśli kaprala ze zdo­
bytym koniem. Zapadała n>K. Ułam i 
zelektr) zowani wiadomością, że pułk 
cofnął się już pnzjez Nową W ’lejkę, 
ruszyli kłusem do W ilna. — Zostałem 
sam i zazdrościłem wszystkim guberna 
torom, którzy według rosyjskiego przy 
słowia znajdowali się kiedykolwiek w 
.chudom położeńjji".Nie było rad y . trze 

ba było iść na herbatę do jakiegoś 
strasznie wylękłego oibyw^atela, pokar­
miłem konia, obmyłem mu ranę i w.- 
sizedłem na ulicę. Panow ała e ta 1 na 
noc. Latarni mie było. Ludzie ze s:n - 
chu nie palili świateł, domy były ckm  
ne i zabójcza, oisza wokół. Przeszło 
kilku żofaiiarzy, potem wszystko umil­
kło. Niesamowitym tylko biaskei n pa 
liło się kilka wagonów towarowych na 
szynach. W ysokie języki płonuem izu 
cały dziwne cienie na wymarłe w ocze 
kiwaniu wroga, domy. CO' było -obić? 
— Wziąłem wodze na ramie i pociąg­

nąłem •.•piera :"cego się jak ciel-uc iro­
nia ku miasr.:, woiałem ro, niż meśc 
sh d!o na plecach. Wszystkm ludzk e 
spraw y całej kuli ziemskiej wydawały 
się w takiej 'chw ili śm;esznvn dr>- 
b'azgi.em wobec czołowego zagadnie­
nia: skąd wziąć nowego konia? —  Na 
szosie napędził mnei jakiś konny patrol 
nieznanego md oddziału i minął w nbl 
czeniu, Przypuszczałem, że wojsk-ł dał 
kowtcie m usiała się już vvycołać i że 
prawdopodobnie Wilno brenionem me 
będzie. Wokół panow ała pustka i cisza 
Szedłem tuż koła strom ego zbn z.i dro 
gi, by w wypadku napędzenia nreez 
kozaków skoczyć w dół i. zbiec w za­
rośla. Bardzo był to prymiitywny p'an 
strategiczny, ale na skum btnowarie in 
nego brakło narazle ochoty i odo^witid 
niej inicjatywy.

Mniej więcej dwa kilometry przed 
WMnem, iziasypiając nieomal we włas­
nych butach, natknąh m się prosto na 
bagnet wartownika. No, chwalić Boga. 
Uzbrojona linj’a naszej, piechoty pt za­
cinała w tern miejscu szosę i bmgła 
daleko w pole Zatrzymałem się żeby 
odetchnąć —  Tak minął dzień 13 lip 
ca 1920 r.

*
Dnliia 14 lipca 1920 roku. W ilno 

robiło wrażenie jakby wyjątkowo dłu­
go spało. Sklepy pozamykane, więk­
szość patrzyło w puste ulice deskami 
okiennic. Na- bruku sz(wre n d Jało się tro 
chę podrostków żądnych w'rażeń i ja­

kieś biednie pr-zyoaiziane typy. Wchoe 
dziłerw przez Zarzecze. Piechoty za 
mną j.uż nie było. Niie spotykałem żad 
nych żałnienay, wisiały tylko, bezmyśl­
ne w' tej chwili afisze a  „ostatniej kro­
pli krwi“-7 Zawróciłem ulicą Młyno­
wą 'i. skierowałem się ku Cielętnikow i. 
Cisza i pustka. Była godzina 9-ta rano. 
Rżadcy przechodnie patrzyli ciekawie 
na sam otnego ułana. Przeszedłszy Ale 
ję Syrokoml®, zaalarmowano- mnie, że 
na Pośpi.eszce są już kozacy. Nic bar­
dzo. w' to wietrząc oddałem się całko 
wicie nurtującej mtiiiie myśli, o zaopa­
trzeniu się w nowego konia. Chodzi 
łem couMz to iinnemi ulicami. Pryncy- 
palna Mickiewicza leżała wym arła i ro 
biła w-i,lżenie opustoszałego podwórza 
zbankrutuiwamej fabryki. Gd Zielonego 
Mostu przeszło kilku żołnienay piecho­
ty, przegalopow ał jakiś jeździec. Dalej 
z? Bnstołem  sfaly pojedyricze grupki 
osób omawiając wypadki.

Po. przeprowadzeniu bardz/o skom­
plikowanej kombunacji los mi się 
uśmiechnął: koń był >z|nowu mój! Sie­
działem na nowjmt kasztanie i pełen 
najlepszych myśli skierowałem, się je­
szcze do domu. Na uliicyi Niemieckiej 
stał sam otny koń E)e strasznie wypcha- 
nemi kaburami, a jakiś żołnierz z ozna 
kami Tatarskiej Jazdy, nie zniechęco­
ny, melancholijnie znosił z wyłama­
nych krat sklepu różne srebene przed 
mioty i ładował je do siodła. Nic wi­
dniałem ani jednego żyda na tej ulicy, 
koło Ratusza leżała rozwdlona dwukół 
ka-

Poprostu czuć było w pow 'efzzu 
wielki odwrót i wielkie rozprzężenie.

W  ogrodzie naszego domu leżał

żołmenzj bez broni i  ładownicy, z bez­
myślnym w-yrazem twarzy, czekał man 
ny z nieba. Nie umiał powiedzieć skąd 
się tu wziął i czego się spodziewa. By­
ło mu (zupełnie wszystko jedno-. Gdy­
by trzęsienie ziemi nawiedziło, w tej 
chwili W ilno, nie ruszyłby napew 'O 
palcem W szelkie persw^aizjję były gro­
chem o jego oodąrry mundur. Zresztą. 
liajwidoczniej nogi odmówiły mu po­
słuszeństwa.

Godzina 12-ta, ostatnie pożegna 
nie.... poprzęg podciągnięty. Jazda!

Dopiero w okolicach dworca : s u -  
cji towarowej, różnych składów i bocz 
nic, ulicy Ponarskiiej i Nowych Zabu­
dowań —  straszny obraz Wielkiego 
Odwrotu pndedstawił się oczom w ca­
łej grozie. Tędy na Ponary i Landwa- 
rów cofali się cywilni uciekinierzy i ar- 
mija- Już jej w tej chwili nie było., a 
tj lkq to co zostąwiiła po sobie: poferma 
ne koła, wywrócone dwukółki, yyyprzę1- 
gnięte wiozy taborów, la drodze ster­
czały hułloble pustej dorożki, leżały 
gumy opon sarn.o(ch.odovvych, ugrom.na 
ilość francuskiichl hełmów (niemieckie 
jako- obszerne ,i wygodne wielki miały 
popyit wśród oąyinnydr żołnierzy, któ­
rzy się. czasami wpnost o nie b ili), 
gdzieniegdzie starczały z ziemłi lance, 
leżały bagnety. Z jakichś składów ko­
lejowych wyciągano mąkę i cukier. 

.Przypomniał mi się nok 1915. kiedy to 
w chwili: odwrotu armji rosyjskiej lud 
ność szturmowała do dw orca rabując 
co się dla, chociażby to były tylko- 
okładki „spńawiocznych kmig“ . Teraz 
to samo. W kłótni- i pośpiechu pękały 
worki, mąka iząściełała drogę. Pamię­
tam, jak mój koń deptał po miałkim cu

krze ....Ktoś napchatf do taczki kilka 
bidonów nafty i  teraz mu sąsiedzi) ka 
żali się dzielić —  doszło do bójki.

Jak okiem sięgnąć ciągnęła się pa­
norama zupełnej dezorganizacji. Jecha­
ły jeszcze jakieś wozy i  wózki!, w ojsko 
we i cywilne, ale bez składu i lądu- Po 
rowach leżeli żołnierze, ni-ektó-rziy dale 
ko od siebie odtnnuciwszy karabiny. 
Krążyli w sadach, ogrodach i myszko 
w’aii w mieszkaniach. Ktoś pędził w 
tym okropnym  chaosie i harmiderze 
wychudzone bydło. Jego oczy straszlir 
wie zmęczone, nalane krwią, o podsF- 
niałych obwódkach, były wyrazem o- 
gromimeji .rozpaczy i przestrachu. Byd­
ło rozbiegało się co chwila Samochód 
ciężarowy zatarasow ał drogę a przy­
godni rabusie coś przy nim mauipuk> 
wali. Co-az więcej się spotykało maru 
derów  z jakiś pułków piechoty, więk- 
SKpść bez broni. Szli pomęczeni, albo 
kładli się qbok rowu pełnm i ożygrfacji.

Skręciłem, zaraz1 za Legjlonową do 
m’ałego folwarku, w nadziei dostania 
owsa. Dum był doszczęetnie zrabuiwar 
ny, okna i drzwf wywalone. Gospoda 
re|om zdarto obrączki z palców... W  o- 
grodizie: leżało kilkunastu żołnierzy piie 
choty, którzy złj’m wzrokiem patrzyli 
na mnie z trawników.

Zle było i zdawało się, że gorzej 
być nie może...

Pułk stał przed Małą W aką. W sey 
slko co żyło, a ściślej mówiąc iść i, 
jechać mogło, tamtędy) ciągnęło. Ru- 
szyliśmy nocą zboczywszy z uczęszcza 
nego szlaku i kopyta naszych koni za 
deptały po żwirze toru kolejowlego Wll

no1 —  Grodno1. W  czasie nocnego odpo- 
czyunku w jakiejś wiosczyniie, ostrze­
lali nas kozacy z -lasu, ale bez strat. Pu 
stoję były krótkie, marsz to  w dzień to 
w nocy. Spał każdy kto mógł i trudno 
było określić aay w danej chwili słoń­
ce wschodził czy Zapada mrok. I tczba 
dni zaciera się w takich w jpadkach  z 
włielką szybkością, wczoraj i dziś zle 
waja się w  jedną całość bolących koś 
ci, lepiących od snu. potu i kurslu oczu, 
marszów, odpoczynków i odstrzeliwań 
goniących nam „na ogonie" bolszewi­
ków.
Już dobrze nie pamiętam kiedy poraź 1- 
wszy zetknęliśmy sSę e; Litwinlami. Sta 
liżmy jakiś czas naprzeciw wydłużonej 
kolumny piechoty litewskiej, a  nastęjp- 
nie jej szpalerami) defilowaliśmy dalszy 
odwrót: zopwrotem na lewą stronę to­
ru kolejowego. —  Za Rudziszkami, le­
dwo: wąż naszego oddziału przeciskać 
się począł przez pobrzeżne sosny, gdy 
raptem z głębi, lasu warknęły gęste 
strzały . Nie ulegało wątpliwości, że 
kozacy zaatakowali' nas odl wscodu, w  
rezultacie cziego przerzucili na praw ą 
stronę toru, jako naturalną ochronę. 
Atak wykonany był tak niespodziewa­
nie, że w naszej wydłużonej kolumnie 
i wystawionej ńA> ogień nieprzyjaciel­
ski, zapanowała zrazu pew na konster­
nacja. W,raga nie było widać, a prażył 
w  nas z dobrego- ukrycia. Ułani bez 
komendy poczęli zrywać karabiny i z 
konli odpoiwiladać bezfednemii strzałami.

Niebawem opuściliśmy szyny kole­
jowe i wkroczyli na- stary traki

J. M.



Wybory w  okręgu Swięciańskim r a c j o  f t n b l z ACJ A
UD Ż Y t t l ANA s.t p.

W aniu 13 bm. odbyły *i'ę w okręgu święoiańskitn wydory ao Sejmu z 
wynikiem ra s  cępu^jąeym,:

Uprawnionych Jaj głosowania —  249.128
Głosowało • 67 361
Stosunek %% 27% ■ ..........................*

Unieważnionych głosów —  8.966 (przeważnie fikcyjne nieistniejące listy 
Nr Nr 13 i 47 Barom skego W łoścańsko - Robom ifczego Klubu Poselskiego 
Zmahauje, listy którego zostały unieważnione).

W ażnych głosów —  58.386.
Lisia Nr 2 PPS —  6.601 głosow —  1 manum — Fiaucjszek Stążowski
1 ista Nr 3 W yzwicjlemk —  5.440 głosów  —  bez mandatu
Lista Nr 4 Bund —  73 głosy —  bez mandatu
Lista Nr 10 Stronnictwo Chłopskie — 21.642 głosów —  3 mandaty —

hotmolk - O strowskl, Antoni Szapiel, Jan Adamowicz.
Lista Nr 18 BiOtf Mmejszwici Narodowych —  12-385 głosow —  1 man 

dat — Paweł Karuzło,
Lista Ni 20 Ruska —  259 głosów —  bez manuału.
Lista Nr 24 Stronnictwo Narodctwe — 11.683 gł. —  1 inandat —  Piotr 

Kownacki.
Lista Ni 46 Bezpart. Pol. - Lit. Demokratyczny Kom Wybiorczy —  295 

gł. bez mandaru.
U zepłnłające wybory w  tym ofcięgu obejmowały 4 powiaty: śwłęoiań- 

ski, brasławski, dtztiśniieński i pos rawski. Koirrtisarziem |0|Kręgo|wym był sędż 
Aleksander Suikiewicz ze Święciam- Przy ntedaieln. uzupe-tmającycn wytyoiracn 
lista Nr 1 BBW  z R. została jak wiadom a wycofana. Dalej Rosyjskie Zjjednor' 
czenie Narodkiwe ( RNO.) w  wydanym pnaez się komunikacie poleciło swwn 
zwieltnnikom wstrzymania się, od glosowania na listę Nr. 2 (t.zw. Ruską).

Z powodu braku podpisów  wyborców unieważn5qfna została pi zez Korni 
sję lista BWK. Klubu Poselskiego „Zmahan,jie“ wobec czego BWR Klub nar 
woływał dlo gipsowania na nieistniejące fikcyjne listy Nr. Nr. 13 i 47. Również 
unieważnione z/ostały 2 listy lokalne, manowicie: lista „M ieszkańców gminy i 
powiatu biasław skiego“ z powodu nieformalnego, sporządzenia oraz: lisfa „Bez 
partyjnych nolnlików i gospodarzy na Białej Ru:si“ z pwiodli braku deklaracji.

Głosow anie fcydbyłło się wszędzie w Gu pełny nispokoju i porządku przy 
bardzo słabej frekwencji głosujących. Głosowanie skończyło się o godz. 21 ej. 
Podliczanie głosów i zebranie wiadomości o wyniilkach tjrwało przez całą noc 
i pnaeciągnęto się dłużej niż zwyczajnie' z powodln utrudnień w komunikacji/ 
siankiem gwałtownej ulewy i burzy jaka nawiedziła województwa.

Ja  donoszą z powiatu p(o|stawsiego wybotrlcy żydOwsc y zupełnie nie gło­
sowali W opublikowanych wyżej obliczeniach brak jeszcze liczby głosów zi je 
dnego obwodu, w którym b jło  uprawnianych 140 wyborców. Cytra głosów z 
tego obwodu n ie wpłynie na  podlane wyżej rezultaty wyborów.

Następująca rablity zif^struje nam rezultaty wczorajszych wybcw ów w  okręgu 
św ęciańskim w porównaniu do wyborow generalnych z 4-go marca 1928 r

W łaściwie nie mamy oprat rwanego
E n d e c y  b ęd ą  s ię  o czyw  iś c ie  b a rd zo  naukowo systemu racjonalnego odżywiania

c ie sz y li , że  y d o b y li jed en  m an d at, B y  się, to też jemy źle -  albo za w ele, albo
fr ń li  nr7 >wirl7enia a j v ż  w  ca łym  o- za maio’ w  niew»isdwej porze, bezjo to dM prz-eW idzenia, B t uwzglęamenia cech specyficznych naszego

kręgu  siw łęn a n sk jm  m e  b y ło  za . n ej| li organizmu, bez liczenia się z warunkami
Sty, k ió ra b y  rep rezen to w a ła  ja k iek  4- n szej pracy zawodowej. W łaściwe od-
w tek  um ilarkow anłe sp o łe c z n e  i  n ieszr żywłant się jest sztuką. Na zachodzie
•7 „Oliwo w y b o rca  m iał d o  w y b o r u  nó! istnieją sp.tH alne instytucje, taBmujące się czę s i w i_  w y b o r c a  miar a o  w y o o r u  p o i /Jgadnien:vm; racjonalnegc odżyw iam y n?

b o ls z e w ic k ą  l is tę  stnojluiid v. a  Chtóp- podstawić ścisłych badty naukowych, bio-
s k ie g o  i  b ia ło ru sk ą  z  silnemli1 a n ty p a ń - chemicznych i fizjologicznych
stw o w  em i T endencjam i. Przyrost g ło - Nauka o oużywianiu bada „artusc
s „ w  n a  liśc ie  en d eck ie j n ie  je s t  z re sz tą  , ^ # >k| i oJ >0łf ^
tak dtiizy, w y n o s i w s z y s tk ie g o  1.433 normy odżywcze dla każdego wreku* r o
g ło só w - dzaju zajęć i innych wjihin o w

PPS stra c ił praw ie. 3 /4  s w o ic h  w y  Czas wielk, aby w  nhszym kra u spra-
borcóiy. Zyskało natom iast s trom i ct- za,ęt0 si? PJwaz" ^ j... , , . , , . ry tej pracy są juz w mycn icrajacn oprą.
w o  C h łop sk ie  naflbardz* pooejjrzhne CoWane. Trzeba je tyłku zaetosow ać ao 
s tr o n n ic tw o  w  P o lsc e . Jest tł> pnaecl naszych whmnków.
sm ak  tej lic y ta c j i in m w ius której ra p e- 1 tutaj apel -  do p .  lekarzy i bio-

nychi w yb orach  w a ln y c h  W < d łu g > p o -  Pl jm aw .tią za poważnem potra-
w ia d a ń  m ie sz k a ń c ó w  św aęcia iń sk iego  ktowamem tuj sprawy także i w  wielkiej 
Okręgu a g ita to r z y  stro n n ictw a  c h ło p - mierze wzgięat' ekonomiczne, nłaterjalne, 
sk ie g o  .oraca l. w i ę k s i ™  środ k am i za
p ien iężn em u  Wiemy, że Iel̂ kirz auński prof Hindhede

wyKomcypował żarowy i nader ekonomiczny 
^ ^ — - i m  r .  tm  „i  rroSZowy system odżywiania się, -  chce­

my wiedziać, jak to naprawdę w ygląda Nie 
ZWIEDZAJCIE MIĘDZYNARODOWĄ chcemy orztjaaać naszych znojnych *:rot

ków. Wolimy część iidebranyih żołądkow-
■.w s t a w i ;  k o m u n ik a c ji i t u r y - { £ * £ # *

STYKI W POZNANIU OU 6 LIPCA " “ ' t l S " ' ”  1 “  i l S I e  Pomóżcie
  „  nam* Nauczcie riWs odżywiać się właściwie
DO 10 SIERPNIA R. B. i ekonomicznie.

Bronisław KiersncwsH!
ODywatel ziemi Grodzieńskiej 

pu o 'Uy ,Łh i c iężk ich  c ie rp ien iach  o p atrzo n y S w . S a k ra m e n la m i 
za sn ą ł w  Bogu dn ia  13 lipca r. b , p rz e ż y w sz y  lat 70.

Eksportacja zwłok z domu żałoby przy ul. Św. Ignacego 3 m. 8 do 
kościoła Św Ducha odbędzie się dnia 15 lipca o godz. 6 p. p.

Nabożeństwo żałobne oaprawione zostanie dnia 16 lipca w tymże 
k ościele o godz. 9 m. 30 rano, poczem nastąpi pogrzeb na cmentarz po- 
Bernardyńsk..

Brat, Siostry i Rodzina.

K R O N I K A
WTOREK

1 5
Henryka W. 

Jutro 
Andrzeja

W. słońca o godz. 3 m. 3u 

słońca o godz. 7 m. 54

Rok .928
Frekwencje; Qz%
Lista -V  1 (,Bd  ■ 37.740
Lista Nr 24 (Nar dowa) iuz5(J
U sta Nr 18 (irmiojszośc’ Ot>.034
Lista Nr 10 (Ser Chłop). Nie uczestniczyła 
Lista Nr 2 ,P P S ) 24.752

Wczoraj
■11%

nie uczestniczyła
11 683
12 385 
21g>42

6601

Powyższa tablica przodstawd., ndnii wprost w4 wstrząsający spoi.ób sjjhdel grosów 
oduanych na Nr 18, listę mmej^osCiOwą. Oddlanfo. tych gtosow prawie 5  razy' m̂ iifejj, niż 
przy uprzednich wyborach. Jeżeu zestawienie z poprzednierm wyborami nie i^6t mfcro- 
dajre. tc ,:jk i przygmaitaiącym dla nacjonalistów bunoitusklch jest ten fakt, że w okrę­
gach wyborczych południowo wschodnich, tam gdzie! mieszka luittość utafelńsica si(- 

_.es r ogTonnic v. wyborach dodatkowych miały właśnirf stroni(icLwa ukraińskie. Porwier 
'ycn dwucti nacjonaiżZimów: uknaiińskiego i biaw uskiego. Nacjjonahzm ukraiński pracuje i 
tych dwuch nacjonlizmów ukraiński-ego ! braoruskiego. Nacjonalizm ukraiński prtacuj|« i 
umii trafić do ludności, nacjonalizm biaioru^k jest jeszcze nader słafcjirtkL MiestHtty nasza 
po<it”ka of, jalna i urcoEciaina nie urny.' i nie potraai przestać traktować oba te racjona, 
tzm y zupemie. Jr.l pan.

Spostrzeżenia Załdadu
U. S. B. w Wilnie.
z dnia 14. VII. 1930 r.

Ciśnienie średnie w mm. 750
Temperatura średnia -1- 16
Temperatura najwyż za -1-20
Temperatura najniższa -1- U
Opad w milimetrach: 39 m.

Wiatr
przeważający I
Tendencja barnmeiryczna silny sp., nast.

wzrost, ulewa
U w a g i :  —

Półn.-zachodni

K O M U N IK A T Y
— Komunikat Zw. Of. Rez. Rzplhej. W

dmu 11 sidrpnia r. b. wyrusza wycieczka 
ao Itałjt i) Jugosławj', której 'iczesimc, będą 
przyjęci na posłuchaniu u Ojca św iętego i 
prezesa mimstrów Mussoliniegc.

Kierownikiem wyoidczki jest ppłk. rez. 
MeteorolOgji Marjan DJnstl-Dąbrowa.

Zapisy przyjmuj.i i informacyj udz elŁi 
Sekretarjar Zarządu Głównego Związku Ofi: 
cerów Rezerwy Rzp -olskiej, W aiszawa, 
ul. KróMwska 23 tel 125- -46 godz. 17— 19.

Liczba uczestników powyższej wyciecz­
ki zamknięta zostanie ostatecznie w  dniu 17 
lipcćt r. b.

—  Kurs pszczelarski WJeńskjle Towarzy­
stwu Orgauizacyj i Kółek Rolniczych organi 
żuje 2 tygodniowy kurs pszczelarski w  nwi. 
Mikle, gru. Polańskiej, powiati'i O.-zm ińsrce- 
go. Początf.lk dat«a 18 bm o godz. 16. Wstęp 
na kursi bezpłatny

RÓŻNF
-  Koleina przygoda Krińczuka. W

Dziśnfe chciał urządzić wiec poseł K o ń  
czule lecz zosta* pn/tez ludność wygwf 
zdany.

Gdy jednak lute zrezygnował z dab

TADEUSZ B0CHWIC
syn Jana Ottona i Stefanji z Bułhaków opatrzeny Św. Sakramentami zasnął 
w Bogu dn. 11 lipca 1930 r. w maj. rodzinnym Florjanowie, przezywszy lat 68.

Złożenie z w Iok w  grobach rodzinnych przy kościele parafjalnym w 
Darewie odbędzie się w poniedziałek 14 b. m.,

o czem krewnych, przyjacół i znaiomych zawiadamiają pozostający w 
|  nieukojonym smutku ZONA, DZIECI I RODZINA.

Demopstrenti komunistyczni 
c? ciel sic ukryć w kościele

W niedzielę w godzinictt popołudniowych grupa młodzie/] komunisty­
cznej urządziła przy zbiegu ulic Rudnickiej i B ysaczkowej masówkę, .rozrzuca 
jąc bibułę komunistyczną i wywieszając czerwoną płachtę.

W momence gdy poczęto wznosie okrzyki z racji 10 rocznicy ofensywy 
Tuhaczewskiego przy b ił policjant z pooliskiegc posterunku na widofc którego 
demonstranci poczęli w panice uciekac.

Część z nich rzuciła się do furty kośqioła W .świętych, 'chcąc dostać się 
do śrooKa w obawie przed aresztowaniem lecz musiała j  tego zrezygnować i 
ukryła sie w sąsiednich bramach, reszta zas skierowała się w stronę placu Bo- 
saczkov ego ścigana przez policjanta.

W chwili gdy posterunkowy pochwycił jednego z kolporterów ulotek, 
idący chodnikiem jaidś starszy jegomość uderzył laska zatrzymanego komun, 
stę tak silnie, że ten padł na jezdnie. Przed drugim ciosem zasionił go policjant 
i sam otrzyma! uderzenie laską w głowę z czego skorzysta zatrzymany i u- 
ciekł w boczną, ciemną uliczkę.

Było to jedyne v.ys1gpieme komunistów vilerisk.ch. którzj nie zaołau 
ponadto urządzić większego pochodu v.obev hiaku chętnych.

Również na powdatach wojew. wileńskiego dzień 13 hpca przeszedł spo 
kojme. „Maisze“ nad gramcą nie doszły też ao skutku. Agitatorów komunisty 
cznych w kilku nńejscov ościach uotkSwie potntó. \L in. cężko oooito kilku 
agnaiorów przybyłych do tartaku zajsztejna w Domaniewiczach.

Posiedzenie Rady Miejskiej

URZĘDOWA

Uciekają przed kolektywizacją

-Pożyczka buduwlana dla luieszkańców s z e g o  p r o w o k o w a n ia  kilku s łu c h a c z ]  
Smr»goń. N a skubk starty p. w ojew ocy n ^ tń ł,, dottkliwtfe n ie fo r tu n n eg o  m :w c ę ,

dowanej ludnuści w m. Sinorgoiriati. ueltjm k ty c  się Iw lok a lu  led n eg o  ze  sw v c h  za  
odbudowy ziuszczoiiych skutkiem J z ity ń  u fan jrch
wojennych domów mieszkalnych kwotę 50 TEATR I ML^ZYKA
tY-  i ,  . jtografJach na dowodach osobistych ~  V * *  Miejski ty ln ia . Dziś r « « m ;e- 
Urząd wojewódzki otrzymał okólik Min. Spr. sząj_ącą do tez ntywyitaz w e o ia  l ‘tochwi-

N a ter-onte p o w ia iu  furm nieckiego miii so w teck ien u , w  zw lfązku z  k o lek ty 1- Wewn., dotv<zący totogrtyj, w  dowuda-h o- 1 1 'bcau  „0ludąk , obfitująca w  sceny 
!6 K W zv lo  e -a n ic e  trzech  ch łon r .w  w iza,cm  m ina 7. ‘ .n,;, . ir, ,,„i sobristych z oapowtean^im wzotżmi. Wła- 'humoru

ły nżjjitdnokrot ty w ' 
ące dowody o- urdz. a 
sów o foto gra- r;, .4  
h. 'Wskutek te sk l. na 

go w dowodach znajduję się podobizny w a- n*r:

pi zeKikK zył ji granicę trzech chłopów wizacja rolwą. ' Z-ostaR'oni wlTljLm wzorami Wła- ' ^ k r o ^ d T y>:hp r e S 2
^ s g s k . , . .  . -vv kułalków, k n . ,J  db  , |  V g  m S S ?

>-slŁ p rzed  ppz/esladow anna sobiste n k \ zachowują przepisów o fotogra- r 1 Żurowskm i K. M ywicz-Wichrow^
fjllicn do dowodów osobistych. 'Wskutek te s . na c Bilety kredytowane j, znizki

Syn zabił ojca wręcz ramastyczne, utrzym^ine niara7 w  . , przygotowaniu „Pomysł panny rran
stylu ku|biistycziiyim, często zaś barwne foto cl?zkl • _  . . . . _  . . D_______
grpfjty a na porządku dziennym wprost są „  ̂^ ir . JI1. w ośr^dzie po-Bemar-

, ^ N a hT d t e| J  Jj 2“  lU 50 ra Z em -W Są(M e W Jaszu n ach  t o  ^ S k  ^ ^ y ^ S t e ^ o t o ą r a  Ł S a ^ w f f w  2 ? o b r ^ a c hs*ał zabLt} kilku  uderzenliaimfi dirąigiem czyi s ię  p ro ces  w  sp ra w ie  p o d z ia łu  f;a urzedowa^nusi hvć snorzadzona bez na •»^arszawa — Wflno —  New York“ w  wy- 
Justyn H crm a n o w io a  ze  wsi, D a m ó w k a  sc h e d y  dloi którqi w s z y s c y  trzej p re ten - krycia głowy, 'twarz %  1 J “ i część bki ,k^ " . . „ ze: ^ h,c  T^ l  w arszawskiej rod
gru. turgielskiey. dowali.

Sprawcami zabójstwa, byli syn i Sprawców mordu aresztowano- 
brat Hermanowicza, którzy dyFt z nim

stu - kiitownictwem E. Czermańskiego. Rrogram
—Przy nomy tiienie pod adresem myśliwych n'ezwykle by-wny i urozma-cony sk "da się 

WoWac zaszłych wypadków przedwczesne- ze skaetchow, piosenek, rew.liersow oop  
go rozpoczęcia Dołowania na kaczki Urząd fd w y r a z  < Jktownych produkcyj, balet 
Wojwódzk ponownie przypomina, ż? w  se- w .vch; Rewja zyskała igolnc u/n< ni efe 
zonie bieżącym polowanie na kaczki, i tanei sz l' S1? wielkien powodzuniem. Biiety kn dy-
ptacfwo błotne i w udrę m iże  być yozpo- towane , zniżkowe niewazr .
częt dopiero w dniu 21 lipcjti (poniedziałek). . , Koncert Wil. Tow. Muzyczn go Lut
Winni' wcześniejszego polowania będą pocią nif* \  sro^  nadchodzącą o gi dz. 8 'y, ĉz-
gam do odpowiedzialności administracyjno - odbędzie się w ogrodzie p' 3ernar i\nskim  
g TtK: K koncert Lukru Wilenskrtfi. Program obcjmuie

J' W O JS K O W A  pndukcje chóru mieszanego pod dyrekcją
  , . ^ J |. Leśnmwskiego oraz występy artystów

s f ° ShC doJaraL)h> h.ntach frankach szwajcaf _  P an  Mai szalek Jó/.et PKsudski przy- operowych \Vandy Hendnchówny i Adama 
I  . W ł * #  W  Protektorat taJ uroi/ystóściam i Zw.P P^

Bilans za lok tfperacyjtiy 19Z9 włosliiei sp. akc. 
ASSIŁURAZIOHI GENERAL! TRIESTE“P S '

dz taiąty ósmy rok Operacyjny dowodzi rac r, rUirajniie przerachowanfc wszysttófch aofy PR ^ kt^ V  W przoa “estradą 80 gr. bilety Ulgowe 2 0 ' gr.
jeszczij, ze  zdrowe „.U staw y przedsiębw - naturalnie przdrachowtya wszystkich nozv 5  • , d  Z ś  d  U e ,K^cl.a '
s - a  iparte n prav le 100-ietmcj uzia ali.u cyj t. ItraiCh yłoskich według kursu o ua Związku Podoficerów R (zerwy Okr \V iii n- WYPADKI I KRADZIEŻE
śc  zd( »ty przezwyciężyć skuteczmu c.ężkju Dla orjentacji w w v n fecb  dz!Uah,ości
trudności, zw ązane z iryzyisem roku 1929. Towarzystwa zćj rok 192! przvtocz\ć można -Jana’, ^ ^ zk o w sk ieg o  Alty — V'ypudki w cyirach. Za czas od 12

Sroga z.ma ustąpiła wiośnie, wróżącej, nsistępniące dane cyfrowe: k s a f t d t a i ^ t y t y u l u  bm, godz. 9 do 14 hm. godz, O zanutowcino
flaazK-jo bogŁitego urodmjią jednakże obfite
zbury przyczyniły się jedynae do dotkliwego STAN MAJĄTKoW
spadku cen na zboże i nie przyniosły prze- P ,
w-idjwamjch korztści rolnikom. Gwałtowny Fundusze . F.— j . j -
krach ami-rykańskicgo rynku p eniężnego w vm'osly na dz.en 31 grudn!i 1929 r. 1 mic Oki. Zw. Pod. Rezerwy miiHa za zadanie zło wirtoldowr 28 w dn. 12 bm. w  godzin
łdb» się tl ca ym św iecie i' siłą rzecz, dot- 1J'artl rmljónow hrow czyli zł 613.519.000 zema Planu Marszałków* Piłsudskiemu wyra- ^teczoi, wvch ^ k r ty z ^ j  z i .eszkania fl(

’ w J    -7 Uf /-.rTrrcf-i uriabc7<l P7BCO i w A A  7dtlr 1s/-vł»4«ł. I Kormr^rrl o rr a  nAcłiiem.lńn^iwn, . . .  r   . -

t o w a r z y s t w a .

gwarancyjnie,-

się doi majątku Pikieliszk: gdaty przebywa -k rn  w ; padków gg, w  tern kradziejży 10, 
z rod n Jozef Piłsudski 0 pj|stwa 20, przekroczeń admitnistracyjnych

.Towarzystwa Difegacja, działając z ramienia Zarządu —  _  KradzUŻ pieniędzy. Sielickilei Julji,
'zinach

. .T .... ._  ... ______  .  , .       ̂  60 ru
knąi równic, w' a  „nym  stopniu 1 owar^t - —  z których większa częsc (844 mtljony) zow hołdu i bezwzględnego posłuszeństwa ,bp /ło cje  } 3C) złct>vh w ;rebrz<.
stwa Assicurazioij Centrali rrieste obejmue stmo.w..ą pierwszorzędne pap-ery wartościo- zołn erskiiągo. \(, ln:u j 3 bm. Milewska Marja, Archiai
jącego sw ą dz,ałqln iści1 bezpośrednio tub we w  rożnych walutach oraz domy własne Delegacja jednocześnie załączyła gorącą njciska 23, zameidowa • iż w d nut 13 bm.
nsrerinio całą kulę ziemską Tow arzystwa o wrdlkiej w rtościę przyjęte prośbę aby Pan MarsaaLIk raczył aszczyc.ć na ^  oZk(Klp 9i«iadzioiK) 2 sukknkii warto‘ci

Dz.ęk 71 nu jeunal że Towarzystwo ''llansowo w znacznej większości poneżej Zw ązek, przyjmując 'askeiwie pror-iktora* 20 zł.
Assxura7ioni Generali 1 rieste jest obecnie 'ck -becn^, ^eny. b k  rezerwę składnik z uibez nad uroczystośrią poświęcenia Sztandaru O- --Przykładna córeczka. Na szkodę Sawicz
uietyłkc istytucją prowadzącą bezpośau- Ptyczcń życrowych przypadh z tych fundu- kręgu Zy.'ązkn Poaof. Rez. R P. w Wilnit w garbary oN . oświ* cka 10 córka jej Helena
Uf > wnasne rnteresy w e wszelkich dziedzi- s/ ow  924 miljony lirów, co wykazuje w po- dniu 3 sierpnia jS3U r. o god;. ) 0  w  (istnej dokonała kradzieży ubrania i 50 zł. gotówką
« c h  ubezpieczeń. Icz skupia w sobi rów«- ,r 'tynaniu z rokcujm ubiegtym przyrost z gó- Bram ę pr^f udziale przęidsraw lelij władz na ogólną sumę 145 zt. Zatrzymanej Helena
siiż liczną grupę nn; ch towarzystw  ubezpit- 14 100 miljonów lirów w orkow ych cyv. lnych pokr wn^ch organi: Sawńcz do winy się przyznała oświadczając
cztntowych związaiych z nim bądź w for- UD . wcy]  sfederuwŁinych iraz spo eczenstwa' i skradzione rzeczy sprzedała pod Hfclą
ibk- koncernu, bądź całkowicie do niego na- PRZEBIEG OPcRAe Y | UBEZPIECZENTO- delegatów na ju ty  ( ignlriiopoJski zjazd podo Miejską nieznanemu osobnikowi, pityiądze
h  /.ących, ktoiiu łączną dziateiliioś^ią obejlmui ficórow Roz. R. F . .....................  zaś roztrwoniła.

Dział życiowy wykazuje w roku. sprai- . an s jtsudski pódzłękcrwa de- —  Sam'TX)iCęv sk^ k^  Z okna 2
„ .. , . . . .  .   ..... daw czyni wpływ składek w wysokoścti !bga9 l ,za za,'ros''je1n'e r przybycie, przyjmu . . . ■ „ i , „ s -

srtniej&zych nawiet pratsilćń gospodarczych. 266 mdjonów (zł 124 miliony) oraz. dochod a na uroczystością   . . .  f  u  i_

ja swiat cały, —  tworzy ona potężny, xd- 1 *ziai i  
nof%  gmach, o któr\r rozhijają się fale naj wozdawczy:
~;,-iejszych nawiet praesilćń gosnodarczych. 266 mdjoaów u«.W i uiaz uocnuu -■ , . ■ - .— , - - -  —v - . . . . .  „ „  ^

EkspansjY ta, ow e szerokie rozgaięzle- z lokaty kapitałów w  sumie 47 rniljomów poswięctlmai sztandaru < zjazdu Zw. Podof. m obójjsiw o 22 in i i IVłady łą w ą  O-
  - A  L-____ z.__________ ____________ i . r ;  • f.leAiifi ( nrl Ol Ai t żaa\ łvCZ. hiilaiiMiAmAiijiM.n lnrA/*n,A/Jin«lt in 4 K aaI':

SZKULNA
kulewfczówna , /gosp-octyńi inż. Bocia- 
nowiskaiegoi (Jagiellońska 10).

Okulewiiczówna po gwałtóM^nej m z

t irzgodnwnic systemu Drący, której m y- lirów (zł. 21.911.400), 
ślą  Drzewodnią jest rozw aga j prztzu m ość libezpieczunir na życie będące w m ocy
urzeczywist n'a w dziedzinie organizaicyjrtej na dz.eń 1̂ grudnia 1929 r. osiągnęły tmpo . . .  . . . .  . . .....
i bnansowA.|j ideę, stanowiąca zasadnezą nującą -yfrę 5 niJjardów 761 miljonów li- - , ' l« jce  (pod Wiłnem) w  _
Dod- Snt najbardziei wzorowej instytuty rów (zt 2.683 778.820). zaciszu, datkiem  od gw^iru w ifikomwjskie- niOWK ze  sw yim  pracod aw cą- w y  pa 11 a
u >ezpiec ?n ewei, , j. rozioajme ryzykrj na W  dziale rze, z- wt m, ob-|mującvm ubez L 'uro.cz^  m T!.s * 'v . ic ‘ z0^ a na kTaftkę schiojdową i Z w y s o k o ś c i 2
latn szerzą  p idstawę. w możliwiif 'n&jłicz- p ieczen i transportowe, >gn,ow-f kradzdeżo o n T  “m«  ty*  p iętra  w y s k o c z y ła  na bruk p o n o sz ą c
t*!iszych kra a-c-łi wiafa, przy zem ni Itylko ■ 3 i m-ne, wpływ składek wyniósł 337 mi- ^  ,. S  n  Y T „  i n ,1? ,w  Y śm ierć  na miViiscn,
ryzytt ubczpie ^ w e g o .  afe i ryzyka  loc Ijafeów lirów .zł. 157.109.400): p ^ z e m  na ^ ^  918 ' T >z Sm ,^ C m  m ,e !s c u '’ ,
kat inwestycj' mpitału, rezerwy kładę z tych ubezpieczeń spisano ^ - h •̂  1um Panstwowego^m . sw . D esp o ra tk a  p o z o s ta w iła  list w  kto

Systfm ten jest bodaj jedną z głównych >36 miljonów lirów (zł, 63.403.200). “ k w c S ^ S f  ”  r>'m ^SZC, Że w in n y m i jej sa m o b ó jstw a
przyczyn, które spraiw-iły, że niekorzystne Ogólny zysk aa- rok opclracyjny 1929 ' je s t  ,in-ż. B oc ian iow sk i z  k tórym  po-z.0(Sta-
v arunk gospodarcze r. 1929 nie powstrzy- wynosi lirów 30/>62..i02.54. —  Przy jakich szkołach oędą komisje w a ła  W- b b lisk ich  S to su n k ach . O sta t-
marj wzrostu przedsiębiorstwa albowmirn w  DJjif charakterystyki zdrowej, solidneji dla' egzaminów czeladników. Ost itnio og: - r  choitał s i e  itel o o « b v ć  i w y s ła ć  d ó  
inst\ tucji o tak m.ędzynarodow-eji ekspansji oJdstawy Towarzystwa nadmienić wypada szony został wykaz szkól rzem.-przemy ='o- , , ’ ru . i - ' . ■ ,
jak \Ssicuraztoni Genetlil Trieste ujLmne) iż iako zabea-pi^czentel ryzyk życiowych i wych przy których w roku szkolnym 1929— o ja ta  na CO UkUileM tczo w n a  n ie  cn cia ta  
skutk kryzysu w  poszczególnych krajach rzeczowych o-biętych przez Towarzystwo, 30 mogą być utworzone komisje dla e gza mi się  z g o d z ić .
wyrównywają „ię automatycznie drogą ko- służą nietylko reząrwy techniczne, dyspono -nów na- czeladników. Na terenie woj. wiłeń — Przywłaszczanie, W dniu 13 bm 
rzvści, osiągniętych w krajach o lepszej kon wane w poszczególnych krejach, zgodnie z  skiego u-pre|wninne zostały do tego: państw. Szymkiewicz Edward, Bo^a-ezkuwa nr. 7 
JunkUtrze. obowiązującemł przepisami l e c  i cały pozo szkoły rzemieśln.-prz Jmysłowe w W-ilnje i wypożyczył rower swój Wojcitechowski|mu

Zauw ażyć należy, że na sltin posiada sjliły potężny wolny majątek Towarzystwa Lidzie oraz państw, szkota ifcemiosł budowla- Wilhelmowi, Rakowa 3, :tórv dotychczas ro 
ni,- Towarzystw0 składają się w-Jory o róż Rezerwy techniczne, dysponowania w  nych w Lidzie ora-z żeńsk, szkoła przem.- weru tego nie zwrócił. Straty poszkodowany
nych walutach świata, w  przewFżniśj więk- Polsce sięgaią obecni-e sumy zt. 7.000.000- handlowa im. E. Dmochowski^. obliczL na 150 zł.

W czorajsze posiedzenie Rad) Miej­
skiej, według zdania radnych - prawni 
ków, z pun-ktu widzenia prawa, ostał 
nie Joecnei kadencji wykorzystane zo­
stało prziez pp, radnych 2-ki i- 14-k dla 
rozegiania walnci bitwy'. W praw r d, 
szermierze słowa nie opuścili ani jed 
nei okazali aby powiedzieć sob:e moc 
pi.ztyjemnych rzeczy nezibyt zresztą tro- 
szcząc się o  meritum omawianej spra­
wy.

Po uczczeniu przez powstanie parnię 
ci śp. ctr Tadeusza Dcmbojwskiego, 
zasłużonego radnego ii członka komisji 
pr/tystąpion^ do obrad-

Radny Stążowski składa wniosek o 
przekazanie dlo komisji, projektu prag 
maiyk: służWtwej pracowników miejr 
skich. Miotty-uje to tern, że Rada nie 
zdązyła jeszcze zapoznać się z projek­
tem.

Przeciwko temu przemawiają radni1: 
Komarnicki, Zasatowt, Engel, Koźma 
Kruk ii w teszce ... dość wyraźnie kie 
ledzy klubowi wnioskodawcy. Wnnosek 
upada wycofany w czas.

Z kolei, Rada przyjmuje -nagłość 
wniosku PPS wzywającego do rozsze­
rzenia wydziału psychiatrycznego pnzty 
szpita'u św. Ja-kóba, zlikwidowanego 
niedawmo. Następnie wysłuchano udpo 
wiedzi M agistratu na interpelacje PPS ' 
w sprawie cwzasu pracy w szpital-mct 
wie (p. Srążowski domagał się koniecz 
nie 8 godz. dnia pracy dla s’a-nita-ijjiu-szy) 
oraz w  sprawie spolicźkoy ania p-zez 
oficera smaży logniowej p .  Ruska trzech 
strażaków.

Odpowiedzi, przyjęte przez Radę, 
nie zadawalaj^ PPS. Nowy wniosek tej 
frakcji ztalećający zbadanie całokształ­
tu stosunków w- straży (zresztą zarzu- 
tów  nieprzyjemnych) Rada przyjęła.

R A D  J O  
WTOREK DNIA 15 LIPCA 1930 ROKU

11-58 Sygna czrgu z Warszawy.
12.05 — 12.35: Muzyka z płyt gramo­

fonowych
1 3.UC —  K jn. meteorolog.
17.15 —  17.20- P-ogram dzienny.
17.20 —  17.35 Kom. AlĄićem. Aero­

klubu.
17.35 — 19 00 Tr. z Warsz. Odczyt 

turyst.-l rajoznaw. i koncert.
10.00 — 19.25: Aedycia wesoła: „Onu­

fry" korr*ed\a- St, Dubrzańskiego w wvk. 
Z. D. R. W.

19.25 — 19.50 „'Kukułka wileńska" 
mowioiy tygodnik humorystyczny (ostatni1 
w tym sez.)

19.45 —  20 00: Tr. z Warsz. Pifisowy  
dz>enmk rad’-owy.

20.00 —  20.15: Program na środę i 
rozmaitości.

20.15 —  20.30: Odcinek powieściowy. 
Dalszy ciąg czytania „Opowieść- zasłysza­
nych

20.30 — 22.15: Pr. koncertu z ogrodu 
Bernardyńskiego w Wilnie.

22.15: — Tr. z Warsz. Feljeton i Ko­
munikaty.

Sprawa ,,manco“ mauerjałów oipafio 
wych Elektrowni z okresu 1921 —  24 
r. znów staje się spraw ą polityczna. 
N.D. walozy z P P S ‘=m. Rada postana­
w ia umorzyć jją i ni-t wszczynać sprar 
wy karnej dla braku dowodów winy.

Wpł)Ava punkt czwarty. Clou po­
rządku dziennego. Projekt piagmałyfoi 
poprzedzony zapytan-iami r. Czerni, ho- 
wa, któregM interesuje odpowiedź Ma­
gistratu na interpelację radn-ych żydów 
w sprawie preyjmowania do  agend 
miejskich pracowników żydów.

Po przerwie, pmdczas której obra 
dował konwent senjfatrów, Rada przyję 
ła (z pew-nemi poprawkam i) projekt 
pragmatyki. W dalszym ciągu Rada 
rozpatrywała szereg projektów i w nio­
sków'. ' W-T.

K
O

n
T
U
W

^ lę t ł z y n a r c d s w a  w ( ? u / a
Komunikacji i Turystyki

V  POZNANIU
W Wystawie 
bierze udział

30
państw 

z pięciu 
kontynentów

Otwarcie 6 Ilpra 1930 r.

L E K A R Z E :

H  BreneiE
czopłciowe. 

Mickiewicza 28. OJ 9—1 i 4—8 w.

D-r \a
chor. weneryczne, skór­
ne, i moczopłciowe.
tel. 921.

Wielks 21, od 9—1 i 3—7.

H Wnjl.OfB chorot,y skórne, wene- bllliliCiy ryczne i moczopłciowe. 
Wileńska 3, Od 8—1 i 4—8. Tel. 567.

D-l t a t t l
płciowe

Mickiewicza 4. Od 9—12 i 4 -  -8. Tel. 1090

D-F ^liiruiinilt ohoroby weneryczne, 
i ULjimUll skórne i moczopłciowe 

W elka 19, od 9— 1 i 3—7.
choroby kobiece, 
weneryczne i na­
rządu moczowego. 

Mickiewicza 24. Od 12— 2 1 4—6.TeL 277.

D-i leidsnuowa

PIANINA i FORTEPIANY
-a ł światowej sławy Pleyel, Bechstein etc., takoż 

Arnold Fibigier, Kerntopf i Syn, A. Drygas, 
uznane rzeczywiście za najlepsze w kraju przez 

T najwybitniejszych fachowców na Pow. Wysta­
wie w 1929 i.

K .  D ą t R m h a  ul. Niemiecka 3, m. 6. 
SPRZEDAŻ i WYNAJĘCIE. CENY FABRYCZNE.

Pożyczki
niskoprocentowe 

załatwia szybko i 
Jogodnie 

Dom H.-K. .Zachę­
ta * Mickiewicza 1, 
tel. 9-05._______ —o
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OGŁOSZENIE PRZETARGU PUBLICZNEGO.

Dyretecjfci Bctczt i Telegiufów w  W ilnie ugiasza. nJe 
ograniczony p rzetarg  na uazfyde umundurowania dla 
rnzsząj służby poCziowetj w ilości jak następuje:

207 czapek w-g nu ary
134 kurtek w-g miary 
75 spcdnii w-g miar)
75 płaszczy w-g miary 

oraz 5o4 ozapek, 305 kurtek, 243 spodni li 261 płaszczy 
wjg trzech szaDlj.inów zatwierdzonych poprzednio przez 
Dyrekcję P i T., nadto pokrycie suknem 8 kozuahóyd 
długich.

Potreone d o  uszycńta materjały z wyjątkiem drob­
nych dodatków dostarczy Dyrekcja Poczt I Telegrafów.

Reflektujący na wzięcie udziału w przetargu winni 
wpłaoić d)y kasy- urzędu p o cz to w eg o  W ilno 1 wadjum 
w wysokości 3 proc. ogólnej ceny pofdanej w ofercie.

Ofertę, wraz z kwitem na złożone waJjum. stwter 
dzienlem Izby Rzemieślniczej wzg-lędniie Izby P re myślo­
wo H'and'1 owej o solidności: oraz posiadaniu przez firmę 
św iadectwa przemysłowego należy składać w Oddziale 
Gspodarczym Dyrekcji; Poczt i Telegrafów  w Wilnie 
(ul Sadowa nr. 25) do gGdz. 10, dnia 7 sierpnia 1930 
roku, gdzie Pamże o  godz. 11 odbęd>zpt, się komisyjne 
otwarcie ofert.

Oferty mają być zalakowane i zaopatrzone napisem: 
„Oferta na szycie mundurów".

Pierwszeństwo w otrzyrńaniu dostawy pnz(j rów­
nych war unkach przysługuje tym' firmom, które mater- 
jalrńe popierają p racę  Polskiego Komitetu NMrmalizacyj 
nego. Firmy pragnące korzystać z tego pierwszeństwa 
w innt złożyć z /effertą zaświadczenie Polskiego Kornite 
tu Normalizacyjnego o popieiariiu jeg prac.

Dyrekcja Pczt i  Telegrafów zastrzega sobie

wo swobodnego wyboru oferenta b«z względu na cenę, 
oraz prawo udaielema zamówrtmaa jednej firmie l u b  p o  
O/iału dostawy kiltku firmom.

iBliższych informacyj udziela oraz fłrrmularze w a­
runków  ofertowych wydaje za osobjsrem  zgłosizametn 
się Oddział GotspMOarczy Dyrekcji Poczt -i Telegiafów 
w Wilnie w  gadzinach urzędowych (od1 8 ao  15)

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
Stowarzyszenia Techników Polskich w Wilnie

FIL|** V  GLĘBOK1K*
Kurs dla kandydatów na kierowców zawodowych i amatorów 

rozpocznie się dnia 25 lipca r. b,
Informacji udz.ela i zapisy przyjmuje P . K a z im ie rz  Ja n k o w ­
sk i, kierownik filjl w  G łęb o klem , p rzy  u l. Z am k o w ej 68.

pra-

Wyuzjńl Powiatowy Sejmiku W ilejskł-go nlnwj. zun ogładza 

K O N K U R S

na stanowisko rt|onow ego lekarza z siedziba w Źoddisz- 
kach powiatu wilerjskifego. Do sianowiska są przywiązane po­
bory wądług VIII gr., upus. i djety za. wyjagdy poza obręb sw e  
go rejonu. Praktyka poza godzinami urzędowymi w przychodu li 
jesr dozwolona. Do obowiązków nójonowego lekarza należy1 
m. m. prowadzenie własnym kosztem przychodni (lokal1, insirib- 
mentarja), opłaty pobierbne w przychodni w  godzinach urzę­
dowych idą na korzyść lekarza. Od kandydatów wyniagamei 
jest obywaitdstwo polsOcie ii praktyka lekarska^ Posada do ob­
jęcia natychmiast

(—) Neugtbauer
Przetwodnticzący W yazian1 Powiatowego.

K I N O  - 
M I E J S K I E

SALA MIEJSKA 
ul. Ostrobramska 3.

Od dnia 15 do 18 Mpca 1930 roku włącznie będą wyświetlane filmy:

„Portjer Hotelu Atlantic"
Dramat w 8 aktach W roli głównej Emil Jannings Nad program: 1) .TYGODNIK FILMOWY Nr 40* w 1 akcie.. 
2) .ClCHOI... SZA' ..* Farsa w 2 aktach. Kasa czynna od g. 5 m. 30. Początek seansów od godz. 6 ej. Następny 
pi ogram: .DZIECKO CYRKU*.

KINO-TEa TR

„H E L 1 0 S “

D Z I Ś !  | Przebój n iem y | Od godz. 4.30 do 7-tj ceny zniżone: BALKON 60 gr., PARTER 1 zł.
—  .. — j i u j  1 .  .  Głęboko wzruszający dramat erotyczny W roli 

0 - Ł m W  U K D I E  głów- IRIS ARLAN > WERNER PITTSCHAU. Burze 
* serc i namiętności. Miłość pod przymusem. Ta­

jemnica murów klasztornych. Początek seansów 0 g. 4.30, osi. seans 0 g. 10.15.

Pierw i z t  Dźwięko­
we Kino

.HOLLYWOOD*
Mickiewicza 22.

D Z I Ś !  Znakomita RFNEE \DOREE w roli hiszpanki w poryw, śpiewno-diw.ękowym dramacie p L 
^  jmm —  m — rM .  Dramat czaru i namiętności. Tańce i pieśni hiszpańskie. W -01. gi. 

e * i j . H u E L I T A # #  idealna para kochanków RENEE ADOREE i GEORGE DURYED.
■  m rw  NAD PROGRAM: DODaTEK ŚPIEWNO-MUZYCZNY. Początek 0 g. 

5-ej, ostatni 0 g. 10.30. Ceny miejsc do godz. 7-ej PaRTEP 1 zł., BALKON 80 gr

Polskie Kino
„W A N D  A*

Wielka 30. Tel. 14-81

Dziś! Nieporównane Emocjonujący dramat w 12 akt. rzucający 
arcydzieło filmowe! f  X  ■  jaskrawe światło na odwieczny problemat: 
.CZY WOLNO ŁAMAĆ PRAWO D L P I Ę K N E J  urocza SUZY WFRNON i IWA 
KOBIETY*. W roli głównej nieporównany 1 ■-»' ”  ł^ łU A f t l l ć łU l  „ WANJA.

K I N O
„ŚWIATOWID1*

Mickiewicza 9. Ciekawa treść! Urozmaicona akcja. W rolach głównych: urocza VIVtAN GIBSON i ulubieniec publiczności HARRY 
LIEDTKE. Nad piogram: Wesoła komedja w 3 aktach. DLA Mł ODZiEŻY DOZWOLONE.

t a n o w i '
energiczni, wymowni 
i piśmienni, którzy 

chcą otrzymać posadę na korzystnych 
warunkach, zechcą się zgłosić wraz z 
dokumentami na ul. Mickiewicza 22 
m. 8 (III brama) tel. 14-05. od 10— 16.

I C i m i M  llatychmiast dom muro- 
R  I I n i p  wany, w dobrym stanie, 

dający odpowiednie opro­
centowanie kapitału — w cenie od 
4.000 do 5.5oo doi — Wyczerpuiące 
zgłosz. do adm. .Słowa* pod „A L dom*

Włoska Spółka Akcyjna Powszechna Asekuracja w lryjeście 
s s i e  u r a z i  o  n i  G e n e r & l i  T  r i e s t e "

Bilans majątkowy Centralni;! Dyrpkcii w Tryltście na dzień 31-ga grudnia 19Z9 roku.
S T A N  C Z Y N N Y :

f F'i,ach 
w Benkach

1. Gotówka w Dyrekcjach
2. Nktleżności dyspozycyjne 

Instytucjach
3. Nieruchomości
4 P a p łry  wartościowe
5 WSIksie w portfelu
6 Pożyczki hipoteczne
7 Pożyczki pod zastaw własnych poi. życ 

Należn. u reasekur.: 
a ) r-k bfctżący 
! ) depozy t w  gotówce 
Salda w  Ajencjach i Filjach 
S-Jd’0 r-kr bież Bil. A.
Rożni dłużnicy
Depozyty _aJco gwarancje . kaucjtl

innych

Bil. A. 
UDezp. szkód

4.567.159.41 

12.188.013.03

8

9.
10. 
11 . 
12.

318.944.204.38
5.578.333.32

271.018.51

15.967.129.57
18.871.153.59
28.477.103.96

13. Rucnom. biur. (odpis)

29.198.854.60
33.197.919.66

R Y
Bil. B. 

Uóezp. życiowe

1 399.686.23

115.162.872.93
246.674.458.—
325.357.528.77

22.093.606.79 
9u.267.641.48

6.323.240.05
34.690.026.04
15.486.238.32
30.822.164.—

2.915.103.13
29.307.501.25

L I R Y

R A Z E M

5.966.845.64

127.650.885.96
216.674.458.—
844.301.733.15

5.578.333.32
22.364.n25.30
90.267.641.48

22.290.369.62
53.564.179.63 
73.963.342.28 
30.822.161. 
32.113.957.73 
62.805.420.91

S T A N  B I E R N Y :

Kapitał zakładowy (pełnowpł&cony)
2. !cz'. rwy na zyski
3. Rezerwy niai różnice kursow«e
4. Rerznirwy na nieruchomości
5. a) Rezerwa składek (po potr. udz. rea»ek.. 

D) Przeniesienki składek (po Dotr udz. rease­
kuracyjnych)

6. Rezerwa na nieuregulowane szkody (po potr 
udz. Rfesukur.)

7. Fundusze dywid. ubezp. na życie z udz. w 
zyskaich

8. Kasa przezorności dla urzędników
9. Należność reasekur.: 

a) r k  bieżący
>) dójpuzyt w  gotów ce 

10. Salda, w  Ajencjach i Filjach 
11 saldo r-ku bieżącego BU. B.
12. Różni wierzycrehł
13. Depozyty jako gwarancje i icatue,e 
14 a) przeniesienie zysku t  r. ub. (Bil.

b; zysk z roku h eż. 
a 1 858.599.08
b , 24.703 626 31

A)

L 1 R Y
Bil. A. Bil. B.

Ubezp. szkód Ubezp. życiowe

3 )0 0 0 .0 0 0 .- 30.000.000.—
48.803.976.42 4.521.467.46
o0.257.976.02 43.783.206.80

58.679.144.97
86.753.699.02 840.130.342.31

-------- 69.788.362.71

49.727.669.76 14.283.735.46

____ 4.463.868.42
38.432.166.84 --------

19.943.128.78 3.935.132.77
52.997.800.61 45.406.777.27

9.084.693.22 1.292.000.96
30.822.164.—
ll.98u.470.3i 408.449.46
33.497.919.66 29.30'/.501.25

25.562.225.39 4.500.077.15

467.863.890.03 1.150 500.066.99 1.618 363.957.02 467.863.890.03 1.150.500.066.99 1.618.363.957.02

RaennneK zysków I strat Centralne] Dyrekcll w Tryjescfe za rak 1929.
Z Y S K I :

1. Przoudsłeme rezerw z r. ubiegłego:
a) rez-rw y premjowe
b) przenieś premjowe
c) rezerwa na szkody nDuregflowane

Wyrównaniu kursów

2. W pływ premij (po portącenir storna)
3. Dochód z lokaty kapitału
4. Inne dochody

L 1 R Y L I R Y S T
Bil. A. 

Ubezp szkód
Bil. B. 

UDezp. życiowe R A Z E M

1 .
2

3

83.132.550.05 

50 507 427.28

741.523 791 41 
62 529 546.84 
12.739 237 01

824.656.341.46 
62.529.546 84 
63 246.664.29

133.639.977 33 
689.4b6.69

816.792.575.26
18.6l2.994.40

950 432 552 59 
19.302.461.09 4 .

132.950.510.64 
337.375.190.27 

20.646.723.19

798 179.580.86 
266 053.412.17 

47.372.804 11

931.130 091.50 
603.428.9u2.44 

68.019.527 30
5 .
6.

31.645.935.73 10 122.398.19 41.768.334.22

R A T Y :

Pretfije reasekuraitoiów
Wypłaty szkód- płatnych kapitelów i rant tpo 
potr. udz. reasekur.)
Wypłaty za odkupienie poi. 
udz. reaseikur )
Koszty adm.in.rstr, podatki, 
oraz prowizja

L I R Y

życiowe (po potr. 

hon-oraija lekarskie

7.

Stan rezerw z końcem roku sd ra w o zd awc z e(go: 
a) rezerwy prentfoWal (po potr udz, reasekur) 
Dl przeniesieni premi-
c) rezerwy na szkody nieuregulowane (po potr.

dz reasekuracyjnych)
Zysk

522.618.659.83 1.121.728.195.63 1.644.346.855.46

Bil. A. 
Ubezp. szkód

Bil. B 
Ubezp. życiowe R A Z E M

197.532,329.69 54.478.450.55 252.010.780.24

81.511.570.23 55.181.068.24 136.692,638.47

22.567.31248 22.567.312.48

75.199.575.94
7,190.188.88

59.773.376.89
i-025.469.84

134.972.952.83
8.215.658.72

86.753.699.02 840 130.342.31 
69.788.362.71

926.884 041.33 
69 788.362.71

49 727.669.76 
24.703,626.ul

14.283 735.46 
4.500,077 15

64.011.405 22 
29.203.70o.46

522.D18.659.83 1.121.728.195.63 1.644.346.855.46

i J S L I e i ^ ź h s

oraz Gabinet Kosme- SpÓlniKd 
tyczny, usuwa zmarszcz z kapitałem i pracą 
ki, pieg , w4g:y, łupież, poszukuję do biura 
brodawki, Kurzajki, wy- technicznego i tarlaku, 
padanie włosow. Mic- informacje: Biuro Ogło­

szeń St. Grabowskiego, 
Wilno, Garbarska 1.

kiewicza 46.

L I R Y

R A Z E M

60.000.000. -
53.325.443.88 
74.041.182.82 
58.679.144.97

926.884.041.33

69.788.362.71

64.011 405.22

4.463.868.42
38.432.166.84

23.878.261.55
98.404.577.88 
10.376.694.18 
30.822.164.— 
12.388.919.77 
62.805.420.91

30.062.302.54

AUTOBUS
— w bardzo dobrym 
stanie, okazyjnie do 
sprzedania zaraz, do­
wiedzieć się: Smoleń­
ska 6 m. 23, róg Szep- 

^ 0„ ryckiego, od 8 —10 i
. 16— 18.

O a ó In R l
R a c j o n a l n e j  
s m e t y k i  L e c z n i ­

c z e j .  -------- ---------------------
Wilno, Mickiewicza 31 2.000 złotych 

m. 4.
kobiecą konser- zarobia m iesięcznie

-'■‘5 T " J“ . energiczni (panie i pa- wuje dtekonąŁ ,ekkje  ̂ j
odświeża, usuw a jej przy ieranej JkwizycJjj.

braki, usaż 2głoszen ix  Wilno, ul.
26, Hotel

Dywan
daje się 
m. 13.

skazy 1
twarzy i ciała (panie). ^ „ k o w a  
Sztuczne opalenie ce- w
ry. Wypadanie w ł o s ó w ______________ ___
i łupież. Najnowsze . . .
zdobycze kosmetyki ra- A D S 0 I W C I ltK 3  

cionatnej. Kons. Muł w Wilnie,
Codziennie od g. 10—8. obecna uczenie* zna- 

W, Z. P. 43. nej artystki St Kocwin- 
Szymanowskiej. udziela 

* • ■ ■ ■  ■ * * * ■ * ■ ■  lekcji śpiewu solowego 
K u p n a  i s p r iB t t f f t  i teorji muzyki w cza-
I I Ś U f l l l l H I l l S1'" wakacyjnym, wa- mnK dostęp| , f3rzesz. 

francuski kowej 3— 1, Wdno -o 
d u ż y ---------------------- — —

d o s K o -  M O R E L E
ię ^JglebońTka C7 zale"zcz>’ckifc PJerw sztJ ię. jagiellońska / jakcici; ;k zvr- C7ka

____________ _______ 5 kg. 20 zł., 10 kg 38
za wliczeniem wy- 

'P ^ Z 6 .7 I3 jC  i . ę  syła Firma Moreli v  
taKSówka z licznikiem, Zaleszczykach. —^
europejka, niedro g o .---------------------------------
Adres: Kalwaryjska 101. „
2ukowska. —o K  U p Ę natychmiast
--------------------------------- dom drewniany do 1000
Letnie 1|2 buty męskie doiarow w dzielnicy: 
chrom, hygjeniczne na Zwierzyniec, Pohulan- 
skórze modn. t t t l  ka, Zakre^ Pió^noneni. 
fas. i koloi. L u  5 0 Ponad 1000 doi. mo- 
Jesienne 112 buty męs. fe  być dług bankowy, 
chrom, na g u m i e  Oferty skład ać: Mickie- 
indyj. kolor, i t f  IJ wicza 35 —35. —o
c z a r n e  fcO.00------------------  —

pocztową 23 POLSKA W S P ° ‘n i k P "
V YTWORNI \  OBU-",y \  kapiL . do ‘"-000
Wi ś" W A C Ł A W  A l i ’ ,d0 ■ P°ważn- PUe?"
N O W I C K r L G O .  W” 3 , . o fertV
V'ilno, ul. Wielka 30. pis.mle™ 'eę ^’ ogłoszeń S. Jutana, uL

'Niemiecka 4, dla.Przed­
stawiciela*, —oSAMOCHÓD

wykładany skórą, w - 
dobrym stanie, na no-- 
wych oponach, sprze- ■ 
dam za 5 tys. Ofiarna 4 -  
m. 5, tel. 15-08. —o ■

Podczas gdy G atterrrm  óyi po­
grążony w swych rozmyślaniach, 
Tramfch osunąił się nagle z krzesła na 
podłogę i zaczął chrapać głośno, Gość 
cicho opuścił pokój, wyszedł z ho­
telu i, idąc ulicą, nie przestaw ał ani 
na chwilę, układając j’akieś plany.

W drodze spotkał młodego męż­
czyznę, który spieszył gdzieś bar- 
dEo i o mało co nie potrącili się wza­
jemnie. Garterman obejrzał się za 
nim. Widywał często tego młodzieńca 
gdy przychodził do  biura po W,r- 
gmję. Nazywał się Antoni Steevens

Śpieszył do tego hotelu, gdzie Za­
trzymał się Sam Trantch.

Gatterm an uprzytomnił sobie, że 
to właśnie Steevensonowi polecone
było wykonanT testamentu VerrolIa.
Miał wielką ochotę zapytać młodego 
prawnika, czego właściwie szukał 
w tym hotelu,, ale powstrzymał się.

Nie życąył sobie wćale, by Trantch 
odkrył swe tajemnice temu człowie­
kowi. Przez chwillę pomyślał, że 
Steeyens może wiedzieć, kim jest 
Wlrglinja, a le  odsunął tę myśl natych 
miast, jako. wręcz absurdalną. 
Wiedzieć o  tern mogli tylko Mykael 
Calcotte i Trantch. Ale ten był obe­
cnie zupełnie pijany i wątpliwem 
było, by Steevens mógł dowiedzieć 
się cEjegOiś od chrapiącego pod s to ­
łem i nieprzytomnego marynarza. 
Gatterm-an postanowił nazajutrz rano

przedsięwziąć wszelkie środki, zabez 
pieclzajjące tajemnicę Trantcha.

S łużący w zielonym fartuchu, wpro 
wadził Tonny‘ego do pokoju stare­
go marynarza. Czuć było jeszcze 
dymem cygar i  alkocholem.

Tonny wsunął skamieniałemu z 
radości służącemu pół korony i kiedy 
ten opuścił pokój, usiłow*ał dojść do 
ładu z  nieprzytomnym Trantchem. 
Potrząsnął go mocno m  ramię i za­
wołał:

—  Ej, panie, zbudź się pan!
Jedyną odpowiedzią na jego wy­

siłki było niewyraźne mruczenie.
—  Ej, zbudź się pan, mam ważną 

spraw ę do pana. —  powtarzał Tun-
ny-

M arynarz otworzył oczy, spróbor 
wał wstać, uderzył głową o stół i 
oprzytomnilał trochę.

—  Halo, —roześmiał się 1 nagle 
przeraźliwym głosem, zac2|ął śpiewać 
piosenkę, którą zapewne nauczył się 
na polach Flandrji:

W  ciszy rodzinnego kraju
Czeka nas dziewclzjyna młoda. .
Przerwał nagle i wpił się oczyrńa 

w gościa, jakby zastanawiajac się 
nad czemś. ,

—  Pan się jakoś zmienił, —  zdzi­
wił się, — pan teraz m pełnie ina­
czej wygląda, Mr. Gatterman. A zre­
sztą , wszystko jedno! Ja teraz chcę 
sp'ać, a o Henryku Verrolle pogadar- 
my jutro rano.

I znów zachrapal. Tonny w zamy­
śleniu gładził swe nitposłusizine
w łosy. A więc Mr. Gatterman już tu 
był, —  myślał. —  a co najważniejsze 
ten pijak zna spadkobiercę Verrolła, 
który, zginął gdzieś w A fryce/ skąd 
właśnie w raca Trantch. Najwidoczniej 
wiedz:ał on coś niecoś o  spadku Ver- 
rola 1 o Gattermanie. Ale co miał do

tego G atterm an? —  Tego Tonny nie
mógł zrozumieć.

Jasnem było tylko, że w tym stanie 
w jakim się znajdował, Trantch nie 
mógł odpowiadać na żadne pytania. 
Tonny wińął z biurka oapier i napi­
sał kilka słów: „Drogi panie, —  jeśli 
pan zechce przyj ść rano do biura 
Steeyensa będzie pan mógł uzyskać 
tam bardzo cenne dla pana informa­
cje". Służący obiecał oddać list, za­
raz po przebudzeniu się gościa.

Kiedy Tonny wracał do domu, 
miał już w głowie wyraźnie zarysowa 
ne podejtfz/tnia, że Trzy Kruki stano­
wią sprężynę, której działanie wy­
raża się w  bezmyślnych zbrodniach 
dokonanych w domu Gattermana. 
Nie wiedział jestzeze jaki jest zwią 
zek logiczny, pomiędzy wszystkiemi te 
mi wypadkami, ale przeczuwał, i 
domyślał się, że on istnieje.

ROZDZIAŁ XII.

R a n o

Tonny‘emu po zaproszeniu T rant 
cha do biura, zdawało się, że nic 
dtoccieka się tej chwili, kiedy będzie 
mógł nareszcie rozmówić się z gru­
basem, którego zastał w tak fatalnym 
stanie. Jakież było jego rozczarowanie 
gdy oczekiwania zawiodły go i nie 
zostało mu danem widzieć Mr. T rant­
cha trfejeźwym i zdolnym do mówienia 
o rak poważnych spiaw ach, jaką jest 
spadek Verrolla.

Tego ranka, gdy T rantcha czeka 
no w- b tirze Steevensów, W irginja 
przyszła do pracy o zwykłej porze. 
SDustoszały pałac budził w  niej lęk swą 
niezwykłą ciszą. Zdaw ała się, że ol­
brzymi gmach stoi na pustyni i jakieś 
cienie błądzą w ciemnych i długich 
korytarzach-

Rzeczywiście dom był już naw- 
pół pusty. Prawie wszystkie biura 
były zamknięte i przeniesione, wspar 
niałe kino było nieczynne, mimo naj­
lepszego filmu w tym sezonie. Ga.t- 
terman spokojny i milazący, jak zawsze 
zdawał się nosić w sobie jakąś ta­
jemnicę.

W irginja, weszła do swego poko­
ju, zdjęła kapelusz i płaszcz i na­
gle zauważyła, że Gatterman przy­
glądał się jej przez uchylone drtawi 
gabinetu.

—  Dzieńdobry, miss Telford, —  
rzekł, oglądając ją od stóp do głów 
i stw ierdzając kategorycznie, że istot­
nie dziewczyna ta była skończoną 
pięknością. Podobała mu się zawsze 
ta  zgrabna, wysoka brunetka, o czar­
nych, ciepłych oczach i  delikatnych 
ustach, Taką właśnie musiała być 
według opisu Lucy Yerrolle, kobieta 
.->tworzonć dla miłości, która dla mi­
łości wszystko poświęciła.

—  Muszę pomówić z panią, miss 
Telford, mech pani. wejdzie tu, na 
chwilę.

W irginja weszła do gabinetu. Zda 
wało się jej, że szef był cfciemś bar­
dzo wzruszony.

—  Czy pani bardzo boi się m or 
derców, którzy się tutaj rozpanoszyli? 
—  zapytał.

—  Boję się, naturalnie, —  odpowie­
działa szczerze. —  Ale to nie przesz­
kodzi mi, w każdym razie, przychodzić 
do butna, Mr. Gatterman.

—  Dziękuję pani, miss Telford, 
wiem, że na panią można liczyć, —  
odpowiedział wyraźnie wzruszony Gat- 
ferrńan, zapalając cygaro, aby odizty- 
skać równowagę.

—  Djablo dużo mamy spraw, —  
mówił po chwili, —  i moc przykro­
ści. Jeszcze jedno morderstwo, a pa­

łac mój zmieni się na mauzoleum —  
świątynię śmierci. Nie mam bujnej 
wyobraźni, ale już widzę szczury bie­
gające po marmurowych schodach i 
pajęczyny w oknach s'ali restauracyj­
nej!

W estchnął ciężkc.
— Dom jest tak mocny ,jak skała, 

ale Bóg tylko jeden wie, co jesiz/cze 
może się tu zdarzyć, a z mojej strer 
ny byłoby nieładnie zmuszać taką 
czarującą panienkę, jaką jest pani, by 
ryzykowała własnem życiem. Czy 
nie wolałaby nam poszukać innej 
posady?

—  Powiedziałam już, że iztostanę 
tutaj, dopók-' będę panu potrzebna

—  Jeszcze raz, dziękuję pan:, —  
ukłonił się Gatterm an Zauważył w 
oczach dziewczyny iskrę wdzięazlno- 
ści za okazanją uprzejmość i delikat­
ność, wzruszyło go to znowu.

—  Dłziiś wieczorem, — mówił dalej 
—  będę na obiedzie w restauracji na 
dole, nie dla swej przyjemności, ale 
dlatego, że tak trzeba. Ale obiad w 
samotności jest bardzo przykry v 
prosiłbym panią, miss Telford zro­
bić mi ten zaszczyt zjedzenia ze mną 
obiadu.

— W restauracji G atterm ana? —  
zawołała W irginja.

—  W łaśnie, —  uśmiechnął się, —  
niech się pani ła d n ie  ubierze i za­
b aw m y  się doskonale razem. Niech 
ludzie widzą, że stary Gatterman i 
jego sekretarka nie zwracają uwagi 
n’a jakichś manjaków, którzy chcą 
zamienći jego dom na cmentarz.

—  Ale Mr. Gatterman .. —  prote­
stowała zdziwiona Wmginja.

Myślała o swoim przyjacielu. Ale 
zbuntowała się przeciw samej sobie: 
.przecież wolno jej przyjmować .z|a 
proszenia od kogo jej się- podob’a!

—  Pani przyjdzie, — nalegał szef 
który nie umiał rozmawiać z pannami, 
przy obiedzie po-wiem pani coś, co tu r  
taj byłaby niestosowne. Co. innego, 
gdy się jest w restauracji... prEly bu- 
relce szampana. n

—  Co to znaczy? —  otwoirzyła 
szeroko oczy W irginja, która, nie by­
ła przyzwyczajona do tego rodzaju 
prtzpmówień ze strony szefa.

—  Potem, potem, to pani wyułoma- 
czę. Niech się pani zgodzi a ja przy­
ślę po panią auto. Pani pewnie nie 
bez irtztyjiemności przejedzie się mairo 
Rols Roysem.

Zaczerwienił się przy tych sło­
wach 'a W irginja nie wiedziała cc 
ma robić: śmiać się, czy obrażać.
W iedziała, że jej szef nie należał do 
tego typu ludzi, którzy dla zabawy 
zapraszają swoje ładne sekrt-arki na 
kolacje. Zrozumiała, że Gat.łe n;an 
ma jakieś poważne plant'.

—  Ale, ale, —  nagle zapyrał 
Gatrerman, —  czy ten młody Steeyens 
którego pani zna, jest wspó'n'kier!i 
rejenta Steeyensa?.

—  Rejenta? —  zdtzfiwdła ;ię w ir ­
ginja. —  Byłam pewna, źe on jest 
dziennikarzem.

Gatterman kazał podać sw ą czar 
nią iimuzymę i oznajmił, że teTaz p-> 
jedzie sam, helzi szofera , naro/niast 
wieczorem szofer będzie musiał przy­
wieźć pewmą damę.

—  Słucham, sir.
Gatterman oparł ręce na kierów^ 

ni :y, ostrożnie wyjechał na ulicę I 
skierował się do Mr.' Trantcha.

Gdy W irginja spotkała się, jak 
zwykle z Tonnym, przy śmadanm, opo 
wiedziała mu o sw-oiej roi/lmowie z sze­
fem. Tonny słuchał jej opowiadannia 
wyjątkowo uważnie.

A ydawca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witold Woydvllo Drukarnia Wyu iWniińwa „Słowo", Zamkowa 2.
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